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został powitany z honorami, należnemi monarchom
STRASBURG (PAT) Wczoraj

0 go-dz. 8 m. 45 rano przybył 
na dworzec w Miłuaie Gene­
ralny Inspektor Sił Zbrojnych, 
gen. dyw. Edward Śmigły- 
R> dz.

Na dworcu powitali Go do­
wódca okręgu wojennego w 
Miluzie gen. Cotroux oraz pre 
tekt Miluzy le Petit attache
wojskowy przy ambasadzie w 
Paryżu pik. Fyda, konsu) ge- 
teralny R. P. w Strasburgu,
Lechowski oraz delegacje
miejscowej kolonji polskiej,
w której lrSfeniu przemówił 
komendant podokręgu Związ­
ku Strzeleckiego w Alzacji
1 Lotaryngji, ob. Streng. Dziew 
czynka w stroju krakowskim 
w ręczyła gen. Śmigłemu-Ry- 
dzowi wiązankę kwiatów.

Po K ilkum inutow ym  posto­
ju  na dworcu pociąg ruozyl w
dalszą drogę do B elfortu ' Inspektor .Ś^L. jCb,rpl....
w śró d  em u zj a s ty c z n y  eh o k r z y  < w śród' en  tu  żją s  ty  ow a
k ó w  p u b lic z n o śc i p o lsk ie j  i Cy j  zeb ra n ej o r z e d  dw orcem  
fra n cu sk ie j na cześc  gen . Ś m i - . pui>licznoścj ou jech a f do Jła­

będzie się posiedzenie rady mi 
mstrów, podczas któregc prem 
jer Błuir i minister spr. zagr. 
Delbos poznają prezydenta 
Lebrun‘a z bieżącemi sprawa­
mi z dziedziny polity ki między

narodowej, jako to rezultata.- 
mi rokowań w sprawie układu 
o neutralności wTobec wydarzeń 
hiszpańskich oraz z rezultata­
mi pobytu gen. Śmigłego - Ry­
dza i dr. Schachta.

glego Rydza.
Oficjalne powitanie gen. 

Smigiego - Ryuza nastąpiło w 
Bekorcie, gdzie oczekiwali 
go: przedstawiciel gen. banie 
Im gen. Gerodias, aowódca o- 
kręgu wojennego gen. Bla- 
chard oraz preiekt i mer Rei 
fortu.

Gen. Śmigiy-Rydz odebrał 
raport oct komenaanta tw ier­
dzy Belfortu gen. Leroux, po 
czem przy dźwiękach hymnu 
polskiego i francuskiego prze 
szedł przed frontem oddziału 
honorowego w skiadzie pocz­
tów sztandarowych wszyst­
kich piukow, stanowiących 
załogę twierdzy Belfortu.

O goaz. 9 m. 50 Generalny

Wódz Naczelny gen. Rydz-Ś imtgly w oknie wagonu kole­
jowego podczas podróży do Paryża

b. ąnints|ra Iptmioiwta gen. De- 
iiąin oraz personel apibasady 
polskiej z ambasadorem Łu- 
kasiewiczem. na czele.

PAR iż  (FAT) . — Agencja 
Havasa clonosi: Prezydent Le- 
brun przerywa urlop i powra-

ryża, v  towarzystwie gen. Ge 
rodiai pik. Łydy, konsula Le 
chowrsiuego oraz prefekta Rei 
fortu.

PAR IŻ. (PAT) — General­
ny inspektor bił Zbrojnych 
gen. Śiuigly-Rydz w towarzy­
stwie szef^. sztabu głównego 
gen. Staclr.ewicza. pik. Strze­
leckiego, rtm. Vacqueret i 
ltm. iiorocha przybyi do Pa­
ryża o gedz. 14 m. 15, powita­
ny na uworcu przez gen. Ga- 
meiin, ministra wojny Daia- 
dier, płk. Stoeffeta z domu 
wojskowrg prezydenta L,e- 
oruna, zastępcę szefa sztabu 
„iownogo gen. Coison'a sze- 
i* gabinetu ministra spraw za 
granucznycu ministra Rochat,

Uśwtauuen.e działaczy chiopsitich
Agencja „iskra" o*rzyn.aia od 

l>.ezydjuin zjazdu dziaaiczy b. 
StLonniciwa < .morskiego, k o ry  od­
był się w Warszawie w niedzielę 
dnia i »-go b. m., następujący ko­
munikat:

— Yrobec niezwykłej ilości, Czę­
stokroć świadomie kłamliwych i 
ziosnwych wiadomości oraz plotek, 
jakie w związ&u z naszym zjazdem 
couziennie pojaw iają się w prasie 
narouowo-uciuOA.r&i,v cznej, konser­
watywnej i socjalistycznej, oświad­
czamy, co następuje:

1) Gtownym ceiem z jazda było 
wsKazame szerokim rzeszom chłop­
skim ha eiężką sytuację poliłycztą, 
w jak ie j znajduje się c i  a Emópa, 
a w szczególności Polska i wyszuka 
me wiasciwej drogi postępowania.

2) D-ogę a - ą znaleziono, nchwa- 
lając jeunomysi iie m aną już w ca 
lym k ra ju  rezolucję, że .'oisce po­
trzebny jest wóoz, że takim wo- 
dżem jest gen. Edward śmigły - 
kydz i_ w zyw ają1 najszersze masy 
"liłopskie, by przy tym w oaz u twar 
dc i jednolicie stanęły. Jednocześ­
nie wskazano na potrzebę radykal­
nych przeob-ażeń społecznych i 
gospodarczych.

3) Żadnej n"w ej organizacji poli­
tycznej nie założono i żadnej, nowej

na wy me przy orano.
. i) Wyb; ano natomiast komitet 

wykonawczy zjazdu, Którego zada­
niem jest, jak sama nazwa v ikazu- 
je, wyKonume ucbwui zjazdu.

5) bklncL tego komueiu jest nasfę- 
pnjący:

Anurzej Waleron, Jędrzejów — 
przewodniczący, pos, Stefan Tatar- 
czak, Lnnartuw, i tienryK  \Vyrzy- 
Kowski, Warszawa — zastępcy prze 
wodniczącego, noiesiaw ou.iusz, nu 
dzymin — sek-ctarz, Adoii sawicki, 
Płock — ikarbnik oraz członkowie 
jan  Jionder, śaKolka, Yiaieiuy Ciz­
ia, Sandomierz, pos. rfenryK Cny o, 
Kielce, Jait CzaiiiecKi, hocnaczew, 
Ma-jan i  ieplan, Turek Jozef Dem 
bkowsKi, ru iiusk, Ytmu^siaw td- 
jUKOwsKi, itioirnuw. jOiCi Cąsior, 
Cahartow, Jan Janowski, Ostrów 
Mazowiecki, ja n  KOiarski, Krasny­
staw, Jen Krer ko biały stok. Ko­
lesia w Marków ski, Pfock, K. Masz- 
ta r “wicz, Łov/icz, Kazimierz Pio- 
row .ki Ostrołęka Konstanty Pac, 

Chełm Cunelski, Kazimierz SmuL 
SKi, Angiutow, ja n  Szafranek, Stop­
nica, Józef - Szafraniec, Gostynin, 
Jan Tabor, Miechów-, rStefan Wiel- 
gusz, Siei-dz, pos. Jan Wójcik, Stop 
nica, Jan W »ci owicz, Kozienice, 
Jan Zalewski,. Garwolin.

ca dziś do faryża.
We wtorek prezydent vvyje- 

dzie do ChaJons n. Marną, 
gdzie będzie obecny podczas o- 
statniej fazy manewrów 3-go 
września prezydent powróci 
do Faryża.

Przypuszczalnie 4, lub 5 od-

Gwałtowna ofensywa na Madryt
Bunt Leg]i Cudzoziemskiej w Maronku

SEWILLA (PAT.) Specjalny 
wysłannik agencji Havasa do­
nosi o gwaitownej ofensywie 
wojsk powstańczych na Ma­
dryt.

Oddział płk. Casteljon za­
ją ł Yvczoraj o godiz, 9-ej rano 
historyczne miasto Oropesa 
wpobliżu Falavera de la Rei- 
na, w odległości 100 k jn . od 
stolicy.

MADRYT (PAT). Komuni­
kat rządu donosi: Według zu 
-peime wtarogodnych wiado­
mości, oddział Leg jonu Cudzo 
ziemskiego t. zw. „tereio" 
zbuntował się, kilku oficerów 
zastrzelono, oddział rozwią­
zał się. Wydarzenie to zaszło 
w Marokku wpobliżu Ceutv 

PARYŻ (PAT). Z Hendaye 
donoszą- Na odcinku Irunc 
nie zaszły żadne zmiany.

Sądzą tu, że powstańcy za­
pewne wstrzymają ofensywę 
i zesTOSują nną taktykę dla 
zdobycia miast na tym fron­
cie.

Z drogi do Irunu znikły tan 
ki z karabinami maszynowe- 
mi. Słychać terkot karabinów 
maszynowych z góry Turiar- 
te. Natomiast nie widać wojsk 
pewstańczycn, wddocznie wy­
cofano je  na wypoczynek.

Powstańcy zdają sobie spra 
wę z niepowodzenia dotych 
czasowej akcji i przygotowu­
ją nowN atak, ale tym razem 
nie na Irun, lecz na Yentas, 
odlegle o 4 km. od Irunu.

Gubernator Guipuzeoa Or- 
tega odwiedził ostatnio kilka­
krotnie wojska rządowe. Dwa 
samoloty powstańcze zrzuca­
ły wczoraj bomby. Stwier­
dzono, że krążowniki powstań 
cze znikły z horyzontu.

MADRYT (PAT). .Wczoraj 
w nocy dokonały przelotu 
nad Madrytem samoloty po­
wstańcze. Obrzuciły one nie­
które dzielnice miasta bom­
bami, przyczem Yviele osob 
odniosło rany.

Bunt żołnierzy sowieckich
z a s i l i l i  Icrutfno s t ł u m i o n y

PARYŻ (P.A T.) Havas dono­
si z Moskwy: Z Rjazania (150 
km. od Moskwy) donoszą, że 
żołnierze tamtejszego garnizo 
nu wysłani do torfowisk, znaj 
dtijących się wpobliżu miasta 
c leni pomocy przy gaszeniu

pożaru, odmówili posłuszeń­
stwa.

Bunt natychmiast został 
stłumiony. Pożary torfowisk 
w okolicach Rjazania pocią­
gnęły za so b ąw e lk ie  straty 
m aterjalne oraz wiele ofiar 
1 u-dzk i eh.

PARYŻ (PAT). — Agencji* 
łlavasa donosi z Moskwy: Z 
pewnych okolic Ukrainy syg 
nalizują o -osnącem wizeriu 
wśród chłopów. Wojska otrzy 
mały nadzwyczaj surowe in­
strukcje.

Liczne aresztowania i egzekucje
wśród białogwardzistów osiedlonych w Mandżurji

MOSKWA (PAT.) Agencja 
lass donosi z Chabarowska, 
że w ostatnich czasach na złe- 
ceiiie sztabu armji kwantuń- 
skiej dokonano licznych a- 
reszlowań i egzekucyj wśród 
białogwardzistów rosyjskich — 
Towarzyszów ataniana Siemio- 
nowa, który osiedlił sie w Men 
dżurji, wpobliżu granicy so- 
Yvieckiej w rejonie t. zw. Trój 
rzeczą i Ilajlaru.

Koła wojskowe japońskie, 
jak donosi Tass, korzystały z 
tych białogwardzistów dla ak­
cji antysowieckiej. Obecnie zaś 
w tycn okohcach bucDo żyz­

nych i dobrze uprawnych o s ie ­
d lili rezenvistÓYV jap oń sk ich .

Sztab armji kwantunskiej u- 
tYvorzył fundusz kolonizacyj- 
uy i odbiera siłą ludności chiń 
skiej działki ziemi.

Według wiadomości ze źró­
deł wiarogodnych w połowie 
lipca aresztowano około 40 bja 
łogwardzmtów w rejonie Ti-ój- 
rzecza, oskarżając ich o dzia­
łalność prosowiecką.

W czasie dochodzenia wrymu 
szono, jak donosi Tass, od aresz 
towanych zeznania, na któ­
rych podstawie aresztoviano

znowu duzą ilość białogivardzi 
stów, ogółem kilkaset osób.

Ag. lass zaprzecza katego­
rycznie informacjom komunika 
tu sztabu armji kwantuńskiej, 
jakoby aresztowani, których 
część . rozstrzelano była na 
żołdzie sowieckim. Wśród a- 
reśztowanych nie było ani jed 
nego obywatela świeckiego.

Wydarzenia, o których mo­
wa — jak donosi Tass — wywo 
lały w rej. Trójrzecza wśród 
białogwardzistów w Charbinie 
i innych ośrodkach Mandżur; i 
wielki niepokój, a nawet pani­
kę.
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Piic;enci
Dr. Maurycy ślepak:szka nie 

uwielbia zanadto swych pac­
jentów.

— Możno powiedzieć, chamy 
oni są! — opowiada. — Wyc-ho 
wanic jeich charakterów nie 
jest warte leczenia jeich ciał. 
Ale co robić, leczy sie! Sie musi 
leczyć, bo tablica na bi amie 
przyszyta jest, a podatek zapła 

■eony już na rok zgóry. Gdy­
by nie to, jabym wolałem za­
pominać, że przy nazwisku mo 
im stoi naukowy* medyczny 
titel.

Pewnego dnia zjai\ ia się w 
gabinecie doktora ślepejkiszki 
mfoda, elegancka kobieta. Nie 
wypowiedziawszy ani słowa 
zcłejmuje kapelusz, płaszcz, po 
tem sukienkę, potem pantofle, 
potem koszidkę... Kiedy wresz 
cie zamierza zdjąć: ostatnią

i część garderoby dessous, dok­
tór Maurycy nie wytrzymuje 

[już. Chwyta pacjentkę za ręce 
i woła w uniesieniu:

— Stać już nareszcie! Co pa 
ni tu wyprawia! Łaźnia tu jest 
pszakrew, czy co?! Mów pani 
najpierw co jest, a późni rób

'pani tego negliża.
; Pacjentka wyrywa się, zpo- 
wrotein kładzie na siebie ko­
szulkę, pantofle, sukienkę, 
płaszcz, kapelusz i wychodzi. 

•W progu zatrzymuje ją jeszcze 
doktór Maurycy:

— Powiedz pani chociaż ja­
ki był tej wizyty cel?

— Pierwszy raz dopiero wi­
dzę taką idjotę wśród leka­
rzy — odpow iada pacjentka. — 
Przybyłam ze skaleczonym pal 
cem, jak można mieć zaufa­
nie do piernika, który nawet 
nie zdradza chęci do zbadania 
pacjentki!

Innym razem przybywa do 
doktora Ślepejkiszki stara ja ­
kaś kobiecina.

— Co pani dolega?
— Trudności z funkcjami żo 

: łądka,
— Bardzo twardo?
— Ocli, panie konsyljaizu, 

wątpię nawet czy mógłby to

Walka o puhar Gordon-Bennetta
Z lotniska Mokotowskiego wystartowało wczoraj 10 balonów

O paiT !nę pf snfszeiff/ifa w a ic & ta  ś r ?:«j polsltie ̂ ulogi

pan pogryźć, 
októr MaMaurycy jest obra-Do 

żony.
— Czekaj pszakrew — pry­

śli sobie — dam ci porządną 
naukę, jak lekarz traktowany 
powinien być!

Siada przy biurku i przepi­
suje w recepcie środek jak naj 
bardziej rozwidnia jacy.

— Cholery, i.y dostaniesz, że 
już nie mówię biegunki — szep 
cze do siebie zadowolony i wrę 
czając pacjentce receptę, rze­
cze uśmiechnięty:

— 1  o na pewno poskutkuje! 
Proszę używać co godzinę, a za 
trzy dni przyjść do mnie i po­
wiedzieć jak zdróweczko.

Kobiecina wyszła. Po trzech 
dniach, juk lekarz przykazał, 
złożyła ponowną wizytę.

Na widok jej doktór Ślepa- 
kiszka chwyta się za boki i 
śmieje się jak szalony’.

— No jak? — pyfa wśród 
szalonego śmiechu. —? Jeszcze 
takie twarde jest, co?!

— O. nie! — odpowiada ko­
biecina. — Tak jak dawniej 
nie mógłby pan doktór po­
gryźć, to teraz może sobie pan 
doktór zęby wypłókać!.

Zastępca.

Nowy puhar, ufundowany dla zwycięzcy w Zawodach Ba­
lonów Wolnych o puhar im. Gordon - B",.netta. Jest on 

dziełem artysty - izeżhiarza Szukalskiego.
0 godzinie 16 mia, 25 „Puk“, 
baionik, prowadzony przez jed
1 o z pilotów polskich, w ce 
l.i wskazywania zawodnikom 
kierunku wiatru.

Wkrótce potem orkiestra gra

Wczoraj odbył się start 
lotniska Mokotowskiego balo­
nów wolnych o puhar im. Gor­
don - Bonnetta.

Już o godzinie 15 tłumy pu­
bliczności zapełniać zaczęły
wszystkie trybuny i miejsca 
stojące. Zajeżdżające auta i mo 
tocykle ustawiały się obok try 
bun.

W oznaczonym czasie starto 
wać zaczęły motocykle, biorą­
ce udział w powtórzonej z so­
botniego dnia gymkhanie.

W trakcie popisywania się 
przez jednego z zawodników 
jazdą akrcbatyTczrią wydarzył 
się wypadek. Kierowca, stra­
ciwszy panowanie nad maszy­
ną spadł, rozpędzony zaś mo­
tor pomknął naprzód w kie- 
runLu stojących samochodów 
i publiczności.

Szczęśliwym zbiegiem oko­
liczności katastrofa nie sppwo 
dowała tragicznych skutków,, 
motocykl bowiem otarłszy się
0 jeden z samochodów wywró­
cił się.

Start balonów rozpoczął

n A D  J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

01 UO I 6.00 K o m u n ik a ty  m d ta o r . d la  z a ­
ro d n ik ó w  G o rd o n  P nn n e tt a. 6.20 P ia ló  

4.33  G im n a s ty k a . 6.50 M u zy k a . J . j j  „ P o ­
ra  in fo -m a c y j" .  7.40 M u zy k a . 8.00 K o m u n i­
k a t  m e te o r, d ra  z a w o d n ik ó w  G o rd o n  Bon 
ne tta . 11-57 S y g n a ł c za su  t h e jn a ł ,:roz 
K o m u n ik a , d la  Z a w o d n ik ó w  G o rc io n  Ben 
n e t f a .  12.05 , S k rz yn ka  r o ln ic z a " .  1 5 ^  
W ia d o m o ś c i g o s p c u a r c z e .  15.45 lo n n  G e -  
d o n  B e n n e tt I la a io n y  I u ils te  —  a u c iy c ja  
d la  d z ie c i  s ta rs z y ch . 15.00 K o n ce r t  p o p u ­
la rn y  w  w y k . O rk , F i lh a r r r o n j i We rsz. 16.43 
„ J e s ie ń  —  n a j le p s z y  s e zo n  O la  u ro d y  ‘ — 
p o g a d a n k a . . 17.00 „ C z te r e c h  tru b a d u ró w  
p rz y  g l t _ r ; _ "  —  a u d y c ja  m u zycznu . 17.30 
W o lfg a n g  A m a d e u s z  M o z a r t :  K w !.V o t c ;• 
d u r  na  in s tr . d e te  z fo r te p . 17.50 „ Z a o a d  
n ia n ia  w o ln e g c  c z a s u " ;  „ O rg a n iz a c ja  w o l­
n e g o  c za su  w  A m e r y c e "  -  ■ p o g a d a ń k '
16 TP .S k rzy n k a  o g ó ln  , 18.15 K o ń c e - i e-
k la m o w y , 18.50 P o  ja d a n k a  a k  J la ln 3  79.00 
K o n ce r t  s o l is tó w .  20.00 D ue t lo r te p lo n o w y  
(z W y s ta w y  R a d jo w e j) .  20.30 „ C z y n  “ I- ! 
r i o f a  —  r d c z y t  z W y s ta w y  R ad  o w e j.  20.55 
P o g a a o n k s  a k tu a ln a , 21.00 „ P r z y g  d , i w  
G r in z ln g u "  —  o p e r e t k a  * 1 a k c ie .  21.45
1 ' ia d o i >ości s p o r to w r  22.00 .S ły n n e  sym - 
• o n je " .  V  a u d y c ja .  23.00 K o m u n ik a t  m e le -  
r o lo g ic z n y  d la  Z >w i'dn. G o rd o n  - Ben . 
n e t f a .  23.03 M u z y k a  ta n e c zn a . 7 a k o ń e -  
n ie  a u d y e y j  9 . g e d z ,  24.00.

hymn narodowy. Pan Prezy­
dent Rzplitej wysiada z samo­
chodu i z towarzyszącym Mu 
generałem zaśmdu w łoży. Za­
wody oficjalnie są. rozpoczęte.

Żołnierze z 2-go Baonu Balo­
nowego w Jabinnnie podpro­
wadzają kolejno oalony przed 
trybunę Pai .a Prezydenta. 
Krótkie przygotowanie, orkie­
stra gra hymn narodowy, po­
czerń wielka kula unosi się na 
jestatycznie w powietrze.

Jako pierwszy startuje fran­
cuski balom „M-aurice Mallet“, 
za nin na siarT podchodzi słyu 
na belgijska „Belgica”, piloto­
wana przez znanego zawodni­
ka Deumytera

Sympatyczny ten Belg, zna 
ny zresztą dobrze w Polsce to 
warzysz prof. Piecarda, wzno 
Sr w chwili oderwania się ko 
sza od ziemi, okrzyk na cześć 
naszej Ojczyzny. Gromkie 
brawa towarzyszą jego odlo­
towi.

Odlatują kolejno „Zurich 
III" (Szwajjrarja), „Warszawa 
II“, „Bruxelles (Belg ja),
. ,Deutschland“ (Niemcy), „Po 
łon ja", „Augsburg" (Niemcy), 
na końcu zaś piękny, nowy, 
specjalnie m* zawot%y z”obio- 
ny balon polski „L. O. P. P.".

Pilotuje go słyiiny kpt. Ja­
nusz, typowany zresK 
szechnie jako zwycięzca, W 
międzyczasie opuścił lotnisko 
mały mion Mościckiego Klu­
bu Balonowego „Sanok", unc- 
sząc w koszu operatorów fil­
mowych.

Przy gromkich brawach pu 
bliczuości unoszą się ną''za­
kończenie dwe balony A ero 
klubu Warszawskiego. Na je 
dnym z nich odleciała wy­
szkolona niedawno w Aero­
klubie Warsz. panna B. Woj- 
tulanSsówtta.

Jest rzeczą zroznniiałą, iż

ten „damski" balon spotkał się 
z wyjątkowym aplauzem wi­
dzów.

Walka o pieiwsze miejsce 
lozpoczęła się. Kto zwvcięży 
— trudno przewidzieć W ro­
ku bieżącym niektórzy z za­
wodników zagranicznych, jak  
np. Niemcyr»przyg'otowali się 
niezmiernie starannie do za* 
wodów.

Jeden z ich balonów, a mia 
nowie; e „Augsburg" wykona­
ny został całkowicie z jedwa­
biu, będąc najlżejszym ze 
wszystkich, nawet od nąszego 
„L. O. P. P.".

Nie traćmy jednak nar]ziej 
I nasi piloci też wiedzą o tem i 
z pewnością zrobią wszystko, 
co leżeć będzie w ich mocy, 
aby i w tym rokr pul ar pozo 
stal po ran czwarty zkoie.i juz 
w Folsce.

DOKĄD POLECĄ?
Wiatr, w iejący jeszcze one- 

gdaj w kierunku bardzo dla 
zawodników niedogodnym, 
zmienił się wczoraj, na szczę­
ście, wiejąc w kierunku pół- 
nocnowschodnim. Spodziewać 
się należy, iż tak, jak  w ze­
szłym roku, większość zawód 
nikow wyiąduje na stepowych 
terenach Z. S. R. R.

J. R.

^BALSAMICZNA
\K

S O L

Podwójne życie sedzieyo
J. E. C. byl sędiaią sądn naj­

wyższego, J. F. C. wróżono 
v.ielką przyszłość, J  F. C., 
który cieszył się wielką popu­
larnością w Ameryce, nazywa 
się w rzeczywistości John Fot­
ce Crater, lecz jego Uczni 
wszyscy przyjaciele nazywali 
gc krótko JFC. Gdy pewnego 
dnia znikł on z miasta, tym 
tajemniczym wypadkiem za­
interesowała się cala opinja 
publiczna.

Crater znikł przed -i laty. 
feędz a zjadł kolację w j w u -  

rzy.twd* pewnego prokurat9 
ra, pożegnał się z nim !w vi- 
dząc, że idzie do domu i wię 
cej się już nie pokazał.

Władze wszczęły energicz­
ne śledztwo, które wkrótce 
dato nader sensacyjne wyo • 
ki-. Okazałe się, że sędzia Gra 
ter prowadził podwójne ży­
cie. Podczas dnia był on sę­
dzią. a nocą przebywał w po­
dejrzanych lokalach, gdzie 
brał udział w różnego rodza­
ju  orgjacb i stał w ścisłym 
kontakcie ze światem prze- 
s cpczym.

Podczas trwania śledztwa 
wielkie poruszenie wywołała 
śimltSrć groźnego gangstera 
Jacka Diamonda. Władze 
aresztowały ■większość człon­
ków bandy gangstera Diamon 
da, którzy zeznali, że sędzia 
Crater przyjaźni! się z hersz­
tem bandy. Obaj zgodnie 
„pracowali". Do kieszeni sę­
dziego płynęły pieniądze, na­
tomiast z sądu znika:y akta

W końtu grunt zaczął się pa 
lic pod stopami sędziego.

Uwiódł jakąś dziewczynę i 
ta żądając odszkodowania, 
groziła wytoczeniem mu pro­
cesu. Nie pozostało mu więc 
nic innego, jak  zniknąć z kra- 
ju.

Wiadze me zadowoliły się 
zebraniem tych inforiuacyj, 
postanowiły ująć sędziego- 
przestępcę i rozpoczął się za­
jadły pościg za Gratefem. 
Wreszcie jeden z najłepszvcb 
detektywów amerykańskich 
wytropił Cratera w Brazyiji. 
bcigany umknął mu jednak 
z przed nosa. Zanim bowiem 
przybył z Ameryxi nakaz a- 
icuztowania, C rater opuścił 
Bjazylję,. Detektyw nie znie­
chęcił siie tem nieptmodze- 
mem i w dalszym ciągu poszu 
kiwał sędziego. Wkońcn do­
wiedział się, że Crater p^ze- 
b \ V7a w Meksyku, w pewnym 
klasztorze.

IEGO
; z  K I  o u t k i s m )

S Ę P I M
u s u w a  ból,  p i e c z e n i a ,  
nabrzmienia nóg, zmiękczę. 
Oaclski, które po łaj kqpi«li 
d p | q  s i ę  u sung ć  nawę:  
p a z n o k c i e m .  P r  z a p i s  
użyci a  na  op oka w an l u .

Tłumaczenie snćw
S. S . 1  Ż y tn ie j .  W  ż y c iu  P an i n a s tą p i 

r y c h ło  z i.: ia n a  na  la p iz ^ . M o ż e  P a n i g ra ć  
na lo te r j i .  u ą d z ie  k ło p o t  ro d z in n y . M i la  no 
w in a  n a d e jd z ie .

„ B m jt n y  J a n o k " .  L o te r ja  n ie  d a  Panu  w y  
g ra n e j. B ę d z ie  s p r z e c z k a . M a r z e n ia  s p e  
r.. s ię . S p o tk a  Pan  m iłe g o  b lo n d y n a .

Z a k o c h a l i  * - '2 i  F. M . C z e k a  P a n ią  d łu ­
g ie  Ż y c ie . B ę d z ie  ro zm o w a  z s za tyn ką . 
S p o tk a n ie  m i le j  o s o b y . C h w ilo w y  n ie p o ­
kó j.

S en  a e|eu  I o  n a rz e c zo n y m , l i s t  n ie  b y t 
p o d p is a n y .  B ę d z ie  k łó tn ia  w  d o m u . P o zn a  
P an i s za tyn a . P ro s z ę  s ię  w y s t r z e g a ć  o s z u ­
s tw a  lu b  k ra d z ie ż y .  P an i ta lizm a n ;  p ie r ś ­
c ie ń  z b u rs z ty n o w e m  o c z k ie m .

W s z e p o m in a jk a  z  p o d  11-12. M a r z e n ie  
P a n i z iś c i s ię  w  n ie c o  o d m ie n n e j fo rm i z. 
Z a r o b k i b ę d ą . P ro s z ę  s ię  w y s t r z e g a ć  p o d ­
s tę p u  z e  s t ro n y  p r z y ja c ió łk i .  P o d  ó ż  b ę ­
d z ie .

C  irw e n a  B a ilu  24-10. W y jd z ie  P a n i za 
m ąż za  s za tyn a . K to ś  P a n ią  o b m a w la . R o z ­
ryw k a  b ę c-z ie . N a p g m y i ln ,  w ia d o m o ś ć  
n a d e jd z ie .

, ) s » ie A M. U m rze  k i o i  z  ro d z in y .
. .C z e rw o n a  M a k ó w k a " .  B ru ne t m y i l l  o  

P a n i. O t rz y m a  “ a n i n ie k o rz y s tn ą  p r o p o ­
z y c ję  p ie n ię ż n ą . Z m ia n a  b ę d z ie  w  i r i z i -  
n le . U s t  n a d e jd z ie ,  lu b  p a p ie r  u rz ę d o w y .

Keiciutag zostanie zwołany!
BERLIN (PAT). W zwiaz-j Pierwszą wiec czynnością 

ku z rozpoczynającym się 8 1 po zwołaniu byłby wyb>«r pr£
września w Norymberdze 
kongresem partyjnym  prze­
widują tu prawdopooieustwo 
zwołania posiedzenia Reich­
stagu.

Obecny Reichstag wvbrany 
29 marca r. b. nie został do­
tychczas jeszcze zwołany. Pc 
raz pierwszy więc wbrew 
przepisom dawnej ustawy 
Rzeszy niedotrzymany zo­
stał okres 30-dniuwy, w któ­
rym następuje ukonstytuowa 
nie się nowej izby,

kydjum. Według krążącycłt 
przypuszczeń, ewentualne po 
siedzenie Reichstagu w No­
rymberdze miałoby w pierw- 
rzędzie charaicter zewnętrz- 
w nętrm o - polityczny.

Ostadnie ostre antynie- 
mieckie wypady Moskwy, jaJk 
również wydarzenia hiszpań­
skie, stanowiłyby dostatecz­
nie ważny temat dla ostrej i 
kategorycznej odpowiedzi 
kanclerza.



Mieszka w dziupli staiej wierzby
Nasz współpracownik u nowoczesnego pustelnika -  jaskiniowca na Wierzbnie

Jest Mam et dawany*, jaka zam ieszkały u/ drzewie*, a nawet 
jeya 99dam“  b ył dwu krainie a k r ad zla n y

Mieszkają nędzarze w bara­
kach, mieszkają w komórkach, 
pod golem niebem sypiają, tu­
lą się na dworcach, przepędza­
ni z kąta w kąt przez policję, 
pewien przemysłowy szofer 
ulepił sobie z gliny chatkę na 
ulicy Czerniakowskiej i uzna! 
ją  jako swoje mieszkanie, ale 
takiego mieszkania jak  61-let- 
ni cieśla Jan Białkowski me 
ma nikt chyba m etylko w Pol­
sce, ale i na całym cywilizo­
wanym świecie!

Najdosłowniej, bez żadnej 
przesady Białkowski zamiesz 
kuje w dziupli starej wierz­
by, w  której dotychczas k ry­
ły się nietoperze, sowy i wszel 
kiego rodzaju owady.

W poszukiwaniu 
jaskiniowca

W sposób zupełnie przy­
padkowy dowiadujemy się o 
tern przediziwnem locum czło- 
wieczem, i natychmiast współ 
pracownik nasz udaje się na 
postukiwanie jaskiniowca XX 
wieku.

Informacje są niewiele mó­
wiące: Mieszka na Wierzb­
nie, przedmieściu Warszawy 
W ypytujemy policjantów, 
przecnodniów, starych miesz­
kańców Wierzbna, ale każdy 
wytrzeszcza na nas oczy.

— Gdzie pan mówi, na 
Wierzbnie?

— Tak ma Wierzbinie, .ale w 
wier J)ieL . 3 ' 'i .

— l o pan Bwbie żartuje* czy 
co? Człowiekby mieszkał w 
wierzbie?!

Leśna posesja
Istotnie wygląda to na żart. 

Chwilami jest nam nawet nie- 
przy^ a&nie, bo ludzie gotowi 
posądzić nas albo o kpiny, 
albo o swego rodzaju niedocią­
gnięcie nerwowe. 1  ds jednak 
zrządza, że napotykamy po 
długich poszukiwaniach czło­
wieka. który nietylko zna „ja­
skiniowca" ale jest jego przy 
jacielem. Uprzejmy n ie zna j<> 
my opisuje nam miejsce poło­
żenia tej przedziwnej „pose­
sji" leśnej, zaznacza jednak, 
że możemy pana Białkowskie­
go nie spotkać w „domu", bo 
udało mu się zlaoać trochę 

,s,partaninki“ i jeszcze pewnie 
nie wrócił.

Idziemy jednak pod wska. 
zanym „adre=em“. Przecho­
dzimy przez długą aleję par­
ka w gimnazjum Giżyckiego, 
schodzimy wdół, kierujem y 
się wzdłuż alei starych drzew 
i wreszcie oczom naszym uka­
zuje się widok przedziwny: 
Stara, rozpadająca się pozor­
nie w ierzba, obsypana żółtym 
piaskiem i ogrodzona dokoła 
lilipucim płotkiem z kolczaste­
go drutu. Od północnej stro­
ny drzewa jest maleńka furt­
ka, a tuż nad furtką daszek

blaszany wykonany z kilku 
szyliKików reklamowych fa­
bryk  czekolady Tuż pod dasz­
kiem dostrzegamy maleńkie 
blaszane drzwiczki, zamknię­
te na śruby. Przed wierzbą na 
cegłach stoi jakiś garnek.

Wszystko wskazuje nato. że 
trafiliśmy dobrze. I opanowuje 
nas izadkie uczucie, w któ- 
rem człowiek nie wie, czy się 
śmiać, czy płakać, czy wresz­
cie przeklinać!

Zgodnie z przewidywaniami 
zesłanego przez los nieznajój 
mego- wiaścićiijlći „posesji nję 
zastajemy w ..domu". Gdzie 
jest? Nikt na io nie potrafi ud- 
pow ifcdżieć. W reszcie jednak 
nowy szczęśliwy traf zrządza, 
że odszukujemy go.

Stoi właśnie przy drucia­
nym płocie na ulicy Jaworow­
skiej, wespół ze swym kolegą 
zawodowym.

Prowadzi nas 
do „zagrody"

— Nie wiem, czy dobrze tra ­
filiśmy — pcw adam y — ale 
wydaje nam się, że jeden z pa­
nów zan leszkuje w dziupli 
wierzby?...

— A tak. to ja  właśnie — od 
powiada pan Białkowski.

Stoi przed naini człow’ek o 
pełnycn jeszcze blond wło­
sach, o zmarszczonej i znisz­
czonej ciężkiem życiem twa­
rzy. Na wieść, że jesteśmy z 
prasy, chętnie przerywa pra­
cę i prowadzi nas do swej „za­
grody". Przybywamy tu je­
szcze raz i teraz dopiero po­
znajemy się na własne oczy z 
rozkładem „mieszkania".

Oczom naszymi ukaznje s>ę 
stara wyżłobiona próchnie 
niema dziupla, pozawieszana 
różnemi łachmanami. Jakaś 
stara wycerowana koszula, 
jakiś łach, imuująey ręcznik...

Spoeladamy wdół i oczy na­
sze zatrzymują się na „posła-

Straszny wypadek w kopalni
Dnia 2« b. m. o godz. 20.20 

■wydarzył się na kopalni Wa­
lenty — Wawel w Rudzie Ślą­
skiej tragiczny wypadek, któ- 
py pociągnął za sobą ofiary w 
ludziach.

Na jeden z filarów w pod­
ziemiach kopalni przywiózł 
górn.k Cebula m aierjał wy­
buchowy, przeznaczony do 
rpzsąjjzamia b ry t węgla. 

vJAl czasie przygotowywania

ładunku nagle z nieustalonej 
przyczyny m aterjal eksplodo­
wał. Wskutek przedwczesnej 
eksplozji górnik Cebula został 
siłą wybuchu rozerwany, po­
nosząc śmierć na miejscu.

Znajdujący się obok dwaj 
górnicy doznali ciężkich po­
parzeń na całem ciele.

Czwarty górnik, pracujący 
n.. tym samym filarze, wyszedł 
-Jfi wypadku z poparzeniami.

niu“. Jest ono bardzo niewy­
bredne, bo składa -się tylko z 
palta, złożonego pod głową i 
z dużego arkusza papieru.

0 co pytać?
Przez chwilę nie: można wo 

góle rozmawiać. Niewiadome 
ani o co pytać, ani jak  się za 
chować wobec prezentowane­
go widoku. Wreszcie iednak, 
ułatwia nam sytuację sam pan 
Białkowski i opisuje swoje 
życie, któpe w skrócie telegra- 
fieźnym piuwtćuzamy:

2  zawodu jest cieślą. Jesi 
żonaty, ma dorosłe dziec:' i żo­
nę. Dzieci są w takiej samej 
nędzyr, jak on. Jeden z synów 
tu ła 's ię  gdzieś i niewiadomo 
nawet gdzie go odnaleźć. Żona 
przebywa u rodziny, która jest 
równie uboga jak  wszyscy. 
Bvł tam również i sam Biał­
kowski, ale nie mógł się po­
godzić z tern, żeby os*>bą swo­
ją  potęgować ich nędzę.

— Wyjechałem dlatego — 
snuje dalej swą opowieść. — 
Bez grosza, bez kawałka chle- 
ba i bez papierosa, przywędro

wałem d, iwnytm trafem, tu  na 
te łąki. Szedłem, sam nie wiem 
dokąd. Nagłe na łące spotka­
łem pewnego mularza. „D aj­
cie mi papierosa — mówię — 
bo jUz chyba, kroku dalej nie 
zrobię". Ale om powiada- „Pa­
pierosa nie mam, ale zato mo­
gę wam pokazać jak  możecie 
dobie parę groszy zarobić". 
Nł łąoe rosły wtedy kwiatki, 
takie żółte, nawet dość ładne. 
Tak on powiada: „Rwijcie te 
kwiatki, uskładajcie w bukie­
ciki i wyjdźcie na ulicę sprze­
dawać to na pewno cof zarobi­
cie. Tak ja  też zrobiłem. Nar­
wałem, powiązałem, sprzeda­
łem tc i zarobiłem 50 groszy. 
No, myślę sobie, jak  ja  mam 
50 groszy, to juz jestem w do­
mu!

Tragikomedia
I tak, zaia ł ałem przez dłu­

gi czas. Zawsze ua papierosa 
i na kawałek chleba mi star­
czyło...;

— A w jaki sposób doszedł 
p a p , ck», posiadania te j dziu­
pli? — zapytujemy.

— Ano włam ie dzieJ , rym 
kwiatkom. Rozglądałem się 
tutaj, chodziłem i wreszcie zo 
baczyłem to drzewo i odeazu 
przyszło tnj na myśl, że tu mo­
że być dobre spanie.

Cały ten mocno atrakcyjny 
i sensacyjny obrazek tchnie 
j°dnak prawdziwą trageają.

W chwili obecnej, pan Biał­
kowski utrzym uje ;ię  ze szpi­
tala siósti Magch lenek ns 
Wierzbnie. Chodzi tam co 
dziennie i spożywa resztki 
talerzy chorych!!

— I tylko tern pen żyje?
— Ano, dobre proszę pana 

i to Bardzo i zato jestem sio. 
strom wdzięczny.

Są momenty, kiedy w oczach 
„pustelnika nowoczesnego" po 
jaw iają się łzy, są chwile, kie. 
dy odnosi się wrażenie, że ta 
cala tragedja przyprawia go 
o rozstrój!

Jest jedna w te j całej trage- 
dji rzecz tragikomi jzna.

Otóż pan Białkowski j e  
z a m e l d o w a n y .  Formalnie 
wpisany do ksiąg meldunko­
wych miejskich w pozycji, 
która brzmi w sposób następu 
jący:

Jan Białkowski zamieszkałej i 
ne łąkach u p. Giżyckiego yr j 
wierzbie.

Apel do serc
I oto nasuwa się przykład" 

pracy naszych władz miej-) 
skich. O tem, żeby zameldo-u 
wać mieszkańca, pamiętanej] 
Gdzie? Wszystko jedno, niecłn 
będzie w wierzbie. Ale o tem, 
żeby zająć się jego losem, tce 
już wychodź poza granice^ 
puzepisów. )

A przecież to wstyd, żeby| 
w kulturalnym  kraju , czło­
wiek jak  pierwotny mieszkał 
w dziupli drzewa! Przecież om 
w tym  drzewie, może się wię­
cej nie obudzić! On śpi w ko­
rzeniach. Skulony jak  suseł 
kładzie się r a  posianiu ko­
rzennemu Tak dalej być n ie  
może. Zabawa w leśnego czło­
wieka miusi się nareszcie skon 
czyć!

I jakby ni zagwożdżenie te­
go wszystl ;i ego Białkowski, 
żali nam się, że w tej nędznej 
dziupli, w tym dramatycznym 
uomku bezrobotnego rzemiosł 
nika okradziono go już dwu­
krotnie?

To już jest doprawdy nie. 
slycrame. Za taką zbrodnię po. 
w^nno się chyba śmiercią ka­
rać!

Opuszczamy dziuplę pań*. 
Białkowskiego i obiecujemy 
mu przyjść z pomocą.

Nie ma on ani koca, ani po­
duszki, an ubrania, ani ko­
szuli.

A może Opieka Społeczna 
zawstydzi się, te j składki na 
nieszczęśliwego i jako zobo­
wiązana do opieki przyjdzie 
natychmiast z pomocą? Byłby 
już najwyższy < aas bo on tam  
już siedzi od Zielonych Świą­
tek!

Sowiety żądają wysiedlenia Trockiego
pawałujyc  / i ę  na L iy y  Maraddw

MOSKWA, (PAT). Agencja 
Tass komunikuje: Z polece­
nia rządu sowieckiego, poseł
Z.S.R.R. w Niorwegji Jakubo­
wicz złożył norweskiemu mi­
nistrowi Spraw Zagranicznych 
następujące oświadczenie:

I-go grudnia 1934, r. w Le­
ningrad zie został zabity czło­
nek komitetu centralnego par- 
tji komunistyczne, i członek 
prezydjum centralnego komi­
tetu wvkcnawczegc Z.S.RR. 
Kirów.

DocLirdzeme sądowe ustali­
ło, że zabójstwo zostało do­
konane przez członków orga­
nizacji terorysiycznej, m ają­
cej na celu dokonanie zama­
chu na członków rządu sowie­
ckiego i na inne kierownicze 
osobistości. W końcu 1934 r. 
zeznał to przed trybunałem 
zabójca Kirowa oraz jego 
wspólnicy.

Dodatkowe dochodzenie oraz 
proces, który odbył się po­
między 19 a 23 sierpnia J93b r. 
w Moskwie, ustaliły, że po­
wyższa organizacja terory- 
styczna została utworzona z 
inicjatyw y Trockiego, prze.

gji, który udzielał ^zezecóło- 
wych >nstrukcyj swym wspól­
nikom w Z.S.R.R. w sprawie 
zabójstwa wodza Z5JI.R. Sta­
lina, komisarza obrony Wo- 
roszyłowa, komisarza komu­
nikacji Kagano wicza, komi­
sarza ciężkiego przemysłu Or- 
dżanikidze oraz innych człon­
ków rządu i kierowniczych 
osobistości.

W tym celu Trocki wysłał 
z zagi rnicy do Z.S.R.P. spe­
cjalnych agentów. Wszystkie 
powyższe fakty zostały pod­
czas publicznego procesu w 
sierpniu 1936 r. potwierdzone 
przez wszystkich wspólników 
i agentów Trockiego, którzy 
stanęli przed trybunałem.

W ten sposób można uwa­
żać za ustalone, że Trocki, 
przebywający obecnie w Nor- 
wegjb jest organizatorem i 
kierownikiem aktów terory- 
stycznych, mających nr celn 
zabójstwo członków iządu so­
wieckiego i wodzów sowie­
ckiego narodu.

Zawiadamiając iząd norwe­
ski o powyższych faktach, 
rząd sowiecki wyraża przy­
puszczanie, że dalsze udziela

bywającego obecni® w Narwfti nip arybi Tj©ckie?np - o êgni-

zatorowi aktów teror ystycaK 
nych, może zaszkodzić p rzy . 
jaznym stosuni_om, ‘stniej% 
cym pomiędzy Z.S.R.R. i Non. 
wegją, i byaoby sprzeczne 9fc 
nowoczusneu. pojmowana en* 
stosunków międzynarodowi 
wych.

Można pnzywmnieć w  teaU 
miejscu że po zabójstwie kró­
la Jugoslawji Aleksandra S 
francuskiego ministra Spraw 
Zagranicznych B aT tou , stano-* 
wisko rządów wobec przygo* 
towania na eh terytorjach ak­
tów terore tycznych  przeciw­
ko członkom innych rządów, 
było badane przez Radę Ligi 
Narodów w dniu 10  grudnia 
1934 r„ kiedy to stwierdzono 
obowiązek członków Ligi Na­
rodów w sensie udzielania 
wzajemnej pomocy w walce 
z teroryzmem; było nawet 
uznane za pożądune zawarcie 
w tym celu konwenc ji między 
narodowej.

Rząd sowiecki wyraża na­
dzieję, iż rząd norweski nie 
omieszka, wydać odpo wiednieh 
zarządzeń celem pozbawienia 
Trockiego dalszego korzysta­
nia z prawa azylu na terytor­
ium  norweskiem.
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n f f o k L  '
Tragiczne dzieje dwóch sióstr, 
kochających jednego mężczyznę

i— Masz słuszność — rzekła Irka — znalazła­
bym cza. i na Simpsona i na hrabiego. A.le będę 
musiała postępować bardzo ostrożnie, aby nie za­
drzeć z hrabią, który mi jednak jest stokrotnie mil­
szy i staje się z dnia na dzień coraz zamożniejszy. 
[Ten stary Australijczyk był dla nuuc rzeczywiście 
bardzo cfobry i mam wobec niego wielki dług 
[wdzięczności, ale niech nie myśli, że ala niego wy­
rzeknę się hrabiego. O, nie!... Nato niech nie liczył

«—■ Pozwolę sobie zauważyć — Wtrąciła Roniu- 
ko.wa.—że z długiej rozmowy, jaką miałam z pa­
nem bimpsomem, wcale nie wynika, aby chciał 
Ifcałkowicie zastąpić hrabiego Wiśniewskiego, ,ak 
hrabia w  swoim czasie jego zastąpił... Owszem, mó- 
,wi, że bardzo za panią tęsknił i nie wyobraża, sobie 
Szycia bez pani, czego dał dowód, przyjeżdżając tu 
iz Australji, ale że nie miałby nic przeciw temu, aby 
„ani miała kogoś stałego, on zaś zadawalniałby się 
jedynie możliwością widywania się z panią od cza­
su do czasu...

— Toż to znakomicie się składa — zabrała znów 
głos pokojowa — bo o ile panią znam, zrobi sobie 
pani teraz z pana Simpsona wzorowego kochanka 
„od serca", odwrotnie, niż poprzedr io. Nie chcę 
złego słowa powiedzieć o hrabio, ale jednak gdy 
pan Simpson przyjaźnił się z panią, nie przycho­
dził tu  nigdy z pustemi rękoma. Poprostu nie było 
dnia. aby czegoś nie podarował... I to czegoś bardzo 
cennego...

— 7 hk, to prawda — potwierdziła Irka — w la 
ściwie wszystko, co posiadam cennego, mam od 
niego... I ta  biosza z szafirem, i ten naszyjnik z pe­
rt 1... i wszystko...

— Więc cóż mam mu powiedzieć? — zapytała 
pani Roniukowa.

— Aby przyszedł do mnie najszybciej i że 
przyjmę go z otwartemi ramionami.

W ten sposób porozumienie było osiągnięte i na 
znak tego, pomimo rannej pory, Irka kazała podać 
pomarańczowkę, którą pani Roniukowa spijała nie 
bez jawnej przyjemności.

Tymczasem pokojowa znów wtrąciła jakby od 
niechcenia:

— Czy pani pamięta, że pan hrabia uprzedził, 
iż jutro w.yjodzie na jakie dwa — trzy dni?

— Racja, byłabym zapomniała.-
'— Więc o ileby pani chciała w tym okresie od­

nowić przyjaźń z panem Simpsonem, okazja była­
by wymarzona...

— Słusznie — odparła Irka po krótkim namy­
śle — to rzeczywiście będzie najlepiej. Pani będzie 
łaskawa — rzekła, zwracając się do pani Roniuko- 
wej — powiedzieć mu, że go zapraszam jutro na 
kolację. Na obiad nie mogę bo nie wiem, o której 
hrabia wyjedzie. I na wszelki wypadek niech weź­
mie bilety na operetkę. Może zdążymy jeszcze i to 
załatwić.

— Powiem mu to z wielką przyjemnością, bo 
wiem, jak go tem uszczęśliwię, a dla mrie nic mil­
szego na świecie, jak przyczyniać si j do czyjegoś 
zadowolenia. Nigdy w życiu nie umiałam tali dbać
0 siebie, jak o kogoś. Taką już mam naturę, że 
zawsze wszystko dla innych, nic dla siebie. To też, 
gdy widziałam, że pani przy braniu jednak nieco 
gorzej się powodzi, niż przy tym bankierze austra­
lijskim, serce mi się wprost krajało. Ścierpieć tego 
me mogłam. No, ale teraz już wszystko świetnie, 
a więc dowidzenia, do zobaczenia, pa, pa, pa...!

Sprytna pani Roniukowa dokładnie snać speł­
niła polecenie, bo nazajutrz o wpół do ósmej samo­
chód Simpsona zatrzymał się przed domem Irki
1 po chwili już jechali do teatru.

Simpson był w siódmem niebie. Czy to dlatego, 
ze Irka mu oświadczyła, że teraz będzie „kochan­
kiem od serca", czy dlatego, że odnowiła mu się 
namiętność ku Irce, która poprzednio już wygasa­
ła, dość, że promieniał radością. Irka, zresztą, była 
dla niego rozkoszniejsza, niż kiedykolwiek. Obda­
rzała go pieszczotami jakich poprzednio dostępo­
wał tylko Kobicki i nikt inny. Dlatego, zapewne, 
aby tym razem jeszcze skuteczniej przykuć ku so­
bie Australijczyka. Tak, czy inaczej, Simpson za­
palił się tym razem do lik i bardziej, niż poprzednio.

Wiśniewski niczego nawet nie podejrzewał.
Ale kapryśny los niekiedy parzy, nawet wielkie 

mocarstwa, podcina najsprytniejsze kombinacje, 
więc i tym razem nie oszczędzić nawet tak mister­
nie skleconej intryżki.

Pewnego razu Irka umówiła się z bankierem 
na piątą po południu. Mieli udać się do mieszkania 
jednej z Irki „koleżanek po fachu", która nagle

wpadła w wielką biedę i postanowiła sprzedać z li­
cytacji więcej ofiarującemu wszystko, co posia­
dała. Irka myślała, że przy sposobności za bezcen 
nabeazie sporo rzeczy.

Na obiedzie był u niej Wiśniewski. I jakoś nie 
śpieszył się z wyjściem.

Irka zamówiła Simpsona na piątą, bo wiedziała, 
że na tę godzinę Wiśńiewski ma wyznaczone posie­
dzenie zarządu jaidejś kopami naftowej. A tu już 
blisko piąta, a Wiśniewski nie rusza się z miejsca. 
Irka niepokoiła się coraz bardziej. Wreszcie Wi­
śniewski zdecydoumł się wyjść, mówiąc na poże­
gnanie:

— Niestety, dziś wieczorem się nic zobaczymy. 
Muszę zostać w domu. Lcrska przyjechała z Wil­
na i będzie u nas ua kolacji. Ale zato jutro spędzi­
my cały dzień razem.

Ucałowała go serdecznie i była szczęśliwa, że 
wyszedł wreszcie. Patrzała jeszcze przez okuo, aby 
się upewnić, że wyszedł gdy w tem ujrzała z prze­
rażeniem, że dozorca w bramie, jak zwykle ukło­
nił mu się w pas, a Wiśniewski nagle zagadał go 
o czemś.

Jednocześnie z oddali rozległ się szelest nad­
jeżdżającego samochodu, który rzeczywiście po 
chwili był przed domem. Irka poznała samoch 5d...

— Tragedja — pomyślała sobie — teraz się 
spotkają.. Jak pech, to pech...

I dodała nagłos:
— Ja to mam szczęście!.. Niech to cjabli porwą!
—• Tak — potwierdziła pokojowa, która także

wyjrzała przez okno — będzie chryja. Tylko niecb 
pani zachowa całkowicie zimną krew. Spokój to 
najważniejsza rzecz w takich wypadkach.

— Jest tylko jeden sposób! — zawołała Irka po 
krótkim namyśle — biegnij nadół i sprowadź ich 
obu na górę!

— Co? Obu? —- zapytała pokojowa, osłupia­
ła, uszom swym nie wierząc.

— Tak! Czyń, jak  ci każę i nie mędrkuj, tyłku 
śpiesz się, bo widzisz, że ,tuż się zbliż: ją  do siebie! 
Trzeba szybko zagrać wielką grę...!

Rzeczywiście obaj panowie spotkali się w bra­
mie.

Obaj jednocześnie się u jT,zeli i jednocześnie za­
wołali:

— Czy mnie wzrok nie myli? Pan Simpson?!
— Pan tu, panie Robicki?!
Gdy padło to nazwisko, starannie ukrywane, 

właściciel jego drgnął i zbladł.
Nie zdążyli jeszcze rzec mc więcej, gdy wpadła 

rt iędzy nich pokojowa Irki, wołając:
, Paą; pros*, aby, panowie obaj byli łaskawi 
zaraź pofatygować się na .ggrę

J. przeprowadziła <ch oniemiałych z wrażenia 
do mieszkania Irki, którą wyszła im naprzeciwko 
ua schody.

Miała plan najdokładniej przygotowany i po­
stanowiła wypełnić go skrupulatnie, aby się wyra­
tować z nader przykrej i trudnej sytuacji.

Dalszy ciąg jutro.
osa

JÓZEF BIAŁOSKóRSKI

Pod palocem słońcemAfntt;
Ze wspomnień b. sierżanta 

Legji Cudzoziemskiej w Marokku

Tajemnice haremów w Afryce
stów i wiedział, co oni potra­
fią zrobię, gdy się upiją.

Żołnierze zaczęli pić i weso­
ło gwarzyć miecizy sobą. Gdy 
juz mieli lekko w czubie, za­
częli wznosić toasty na cześć 
sułtana, pić za jeg j zdrowie. 
Niektórzy wpadli w tak dobre 
humory, że zaczęli śpiewać, 
wydzierając się wniebogłosy.

Kapitan rozkazał, by nie roz 
chodzono się po haremie. Pija­
ny legionista me zna już dy­
scypliny i dla niego niema roz 
kazów.

Kilku śmiałków, dla któ­
rych dwa litry wina znaczą 
tyle co łyik wody, cichaczem 
wykradło się z obozu i udało 
się do magazynu.

Magazynier ujrzawszy pija 
nych leg jo iii stów, zaczął drżeć 
ze strachu. Ci zażądali jeszcze 
wina. Nie chciał zadośćuczy­
nić temu żądaniu. Wówczas 
legjoniści kolbami dali mu 
„do zrozumienia", Ly nie był 
oporny.

Arab otworzył drzwi maga­
zynu, a żołnierze wyrzucili 
stamtąd dwie beczułki wina, 
które zatoczyli w krzaki, opo­
dal naunoiów i wrócili do nas, 

j7 . - 1 -  .. . Wieść o nowych zapasach
znal bowiem dobrze legjoni-w ina lotem błyskawicy roze­

IX.
— Dopiero teraz przejrza­

łem... — zaczął trzeci. Nie skoń 
czył jednak zdania. Przybył 
jalkiś Arab ze straży prz>bocz 
•nej sułtana i oświadczył, że 
dostaniemy beczkę wina za do 
ibre pilnowanie haremu.

Żołnie i zom odrazu w y pogo­
dziły się twarze. Znikł ponury 
(nastrój i wszyscy z ożywie­
niem czekali na wino, po któ­
re  udało się kilku chłopców.

Po dziesięciu minutach żoł­
nierze wytoczyli dużą, pięćset- 
łiirową beczkę. Sułtan kazał 
wydać beczkę wina. lecz nie 
określił je j wielkości. Ponie­
waż nasi chłopcy nie są w cie­
mię Lici, kazali sobio wydać 
największą beczkę.
. Gdy wino znalazło się przy 
namiotach, żołnierze zerwali 
się z miejsc i podskoczyli z ma 
njerkami do beczki. Kapral 
widząc Daco się zanosi, zapro­
wadził i am porządek. Odbił 
beczkę i wydzielał na każde­
go żołnierza manjerkę wina, 
by  starczyło dla wszystkich.

Kapitan zaś uśmiechnął się 
pod wąsem i nic nie mówił. Po 
jego minie poznałem, że musi 
myśleć o tem, jakie skutki 
jiociągnie za sobą ta pijatyka.

szła się wśród żołnierzy. Wie 
lii z nich życieby oddało za 
łyk wina. Byli tacy, którzy 
potrafili za jednym zamachem 
wypić od ośmiu do dziesięciu 
litrów wina i przy tem wcale 
się nie upić.

v\ ifiść o nowych zapasach 
wina wywołała poruszenie 
wśród żołńr&rzyjp Chyłkiem wy 
kradali się z n imiotów, szli w 
krzaki, siadali ne ziemi i ciąg­
nęli z beczułek. Umyślnie nie 
zatoczyli beczek do namiotów. 
Nie chciel bowr m. abyśmy 
my, sierżanci i kaprale, dowie 
dzieli się o ich zapasach. Oba­
wiali się, że doniesiemy o tem 
kapitanowi, a ten ukarałby ich 
za wybryk.

Ruch w nam-otach robił się, 
coraz większy. Jedni wycho­
dzili, drudzy wchodzili, pod­
pierając i zataczając się. Za­
ciekawiło nas, w jakim  celu 
żołnierze tak często opuszcza­
ją namioty. Wyszliśmy rów­
nież przed namioty, kierując 
się w stronę krzaków.

Nagle wyszedł stamtąd je ­
den z żołnierzy, niosąc manier 
kę pełną wina. Podszedł do 
mnie i rzekł:

— Sierżancie, oto wino, mo­
że pan pić, ile tylko pan ze- 
euee.

— Skąd masz wino? — za­
pytałem.

— Tam stoją dwie beczki 
wina — odparł, wskazując na 
krzaki, — tam jest rozlew­
nia.

Jdaliśmy się we wskazanym 
kie runka i rzeczywiście ujrzę 
liśmy w krzakach dwie óeczuł
ki,

Panował przy nich rwetes 
nie do opisanie Każdy rwał 
się do beczek, odpychając dru 
gich i napełniając swą man­
jerkę. Przytem nie obchodzi­
ło się bez drastycznych uwag 
i wulgarnych przekleństw. Ci 
zaś, co napełnili już man jerki, 
szybko się oddalali i na boku 
wypijali ich zawartość.

Gdy żołnierze nas zauwa­
żyli, zaczęli prosić, oyśmy nie 
mówili kapitanowi, który 
by na pewno odebrał im wino.

Spojrzeliśmy na siebie z za­
kłopotaniem. Nie wiedzieliś­
my, co mamy uczynić. Wresz­
cie machnęliśmy ręką. Niech 
sułtan odpowiada z&to. or zro­
bił początek. W jakim celu ma 
my się naraża żołnierzom? 
Jeszcze któryś z pi jusów mo­
że nas przebić bagnetem, gdy 
zechcemy zabrać, im wino, lub 
poskarżyć się kapitanowi.

Zostawiliśmy więc ich w 
spokoju. Sami jeszcze napeł­
niliśmy m enjerk’ i zacizęhś- 
my z nimi pić. To przypadło 
żołnierzom dc gustu. Zaczęli 
wznosić toasty za nasze zdro­
wie. Nastrój robił się coraz 
weselszy i swobodniejszy. Żoł 
nierze zapomnieli, że znajdują 
się w haremie i zachowy wali 
się tak, jakby byli w knajpie. 
W namiotach zrobiło się pie­
kieł nie gorąco te też wkrótce 
wszyscy przenieśli się na ze­
wnątrz i rozsiedli się w k rza­
kach wpobliżu beczułek.

Kapitan ,i uż dawne spał. Był 
widocznie zmęczony po po­
przedniej nory i udał się wcze 
śniej na spoczynek. Hałasują­
cy żołnierze przerwali mu Jed­

nak sen. Folecił ordynansowi, 
by wezwał sierżantów. Wkrót­
ce stanęliśmy przed nup< Roz­
kazał nani, byśmy uspokoili 
żołnierzy.

Jeden z sierżantów, rozocho 
eony winem, po wyjściu od ka 
pitana, puścił pogłoskę ze dzi 
siaj są imieniny dowódcy.

— No, chłopcy, ruszajcie do 
kapitana! — zawołał — po win 
szuj ci e mu i wypijcie za jego 
zdrowie!

Żołnierzom nie tnzebu było 
tego dwa razy powtarzać. 
Hurmem rzucili się do namio­
tu kaoitana. Jeden z nich, 
śmielszy, wpadł do namiotu, 
staaał na baczność, zasaluto­
wał i rzekł:*

— Mój kapitanie, przykro 
nam, iż nie wiedzieliśmy, że 
dziś pana kapńana imieniny i 
że nie mogliśmy wypić za jego 
zdrowie. Lecz dupiero wieczór 
i zdążymy jeszcze odrobić swo 
je. Oto piję za zdrowie i po­
myślność naszego kapitana.

To rzekłszy, przechylił man 
jerkę i iyknął sobie sporo. 
Myśmy stali z boku i śmieli 
się, czeitejąc oo z tego wynik­
nie. Żołnierz zaś po wzniesie­
niu pierwszego toastu, odwró­
cił się do swych kolegów i 
krzyknąi:

— Niech żyje nasz kapitan i 
Legje. Cudzoziemska!

— Niech ż^je 1 — odparli 
chórem żołnierze.

Kapitan zaczął się tłuma­
czyć, że to nieporozumienie, 
bo dzisiaj nie są wcale jego 
imieniny, że ktoś tu spłatał fi­
gla.

^D alszy c ią g  ju tro)
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W szponach gangsterów
Powieść — film at iyela gangsterów chicagowskich

Miss Nora, tajemniczy wódz band’ gangsterów, jes* po­
strachem mieszkańców Chicago. Działa w porozumieniu 
z Al. Capone i dzięki swej odwadze, pomysłowości i niezwy­
kłej urodzie dokonuje szeregu napadów, porwań. Mius No­
ra posiada również rzadki n kobiety dar hipnotyzowania.

Będąc dzieckiem pokochała miss Nora — Liu td en  — 
młodego lesarza chicagowskiego. Jako wódz gangsterów, 

ustanowiła zdobyć przemocą jego miłość, pomimo, że do- 
tór Graba był ojcem dwóch dziewczynek i czai się szczę- 

śkwy w swem pożyciu małzeńskiem. W podstępny sposób 
porywa lekarza, którego oczarowata i uczyniła powólnem 
narzędziem w swem ręku.

Ale plauy miss Nory pokrzyżował genialny detektyw 
chicagow ki Fred. Fred na czele policji zdołał dostać się 
do kryjówki miss Nory i po zacieklej walce arcszioł.al ją.

Miss Norę skazano za śmierć, ale je j przyjaciołom uda­
ło się przekupić naczelnika więzieni i w ótuę-Sing, i .óry 
stracił w podstępny sposób inną więźniarkę, miss Norze zaś 
uiatwił ucieczkę.

Po odzyskaniu wolności podejmuje miss Nora walkę 
nanowo: ałe detektyw Fred wyśledził tymczasem kryjów­
kę gangsterów, stwierdził, że miss Nora nie zginęła na Krze­
śle elektrycznem o czein powiadomi! władze sądowe i od­
nowa z pomocą małego murzyna Toma, który był na służ­
bie gangsterów i sial się otulanym sługą Freda, rozpoczął po­
szukiwania za gangsterami.

Po wielu dramatycznych walkach powziął Fred posta­
nowienie złowieuia gangsterki przy pomocy je j byłej: > 
kochanka, doktora Graby, który ukrywając się przed 
gangsterami zamieszkał pod przybranem nazwiskiem w 
matem miasteczku w sianie Massachussets.

Doktór Graba wahał s.ę długo, ale \.końcu, gdy Fred 
wyjaśnił mu, że póki miss Nora będzie żyła me zazna spo­
koju, zgodził się ua tę misję.

Graba postanowił spotkać Norę w Detroit: znał bowiem 
to miasto aobtze. Tego samego dnia, gdy przyjecuał do naj­
większego hotelu w tern mieście, dziwnem zrzątizeniem losu 
banua miss Nory doKoaaia napadu i gangsterku spotkała 
swego kochanka, który wrócił do niej. łeraz zamieszkała 
miss Nora z Grabą pod przybranem nazwiskiem Darbn^iun 
w luksusowem mieszkaniu w dzieinicy miłjonerów w Chi­
cago.

Pewnego razu, gdy miss Nora wyjechała do Al Caioue, 
zaopatrzył się Graba w środek m*seuny, który wlał di her­
baty nt-Js Nory. Ale herbatę w j pita nie m-ss Nora, tylko jpj 
służąca, która natychmiast usnęła. Gdy zawezwany lekarz 
stwierdził, że służąca l  ipila się jakiegoś nasennego środka, 
powzięła miss Nora podejrzeme, że służące są agentkami 
F reda i chciały j ą  otruć.

Powzięła nawet podejrzenie, że Graba chciał ją  uśpić, 
ale dokiór zdoial w kunsztów ny sposób rozwiać jej podej­
rzenia. 1'ostanopii jednak przyspieszyć wydanie jęj y, ręce 
policji. Śj ; ,

Podczas, gdy Graba postanowił przyspieszyć wydanie 
swej kochanki w ręce policji, a nawet wyznaczył noc. gdy 
ją  uśpi, — miss Nora zostaia nagle wezwana przez Dillin- 
gera uu roboię: gangsterzy mieli tej nocy porwać mil jar- , 
dera Astora.

W tym celu udała się miss Nora w żałobnym welonie, 
inko staTśza siwa pani do pałaeu m iljardera, gdzie zot,.ała 
przyjęta w jego gabinecie. Oświadcz) >a mu, ż“ przypadko­
wo, przez narzeczonego swej służącej dowiedziała się o tern 
iż gangsterzy planujti tej nocy napad na jego pałac, wobec 
teg i przyszia uprzedzić go o tern bezinteresownie i radzi­
ła, by natychmiast opuścił t \  postrzeżenie swój pałac.

Astor był zaskoczony tą wiadomością: podziękował ko­
biecie za j e j  zacne, zamiary, na.ychmiast kazał wyprowa­
dzić swe auto i, zgodnie z radą tajemniczej niewiasty, z asy­
stą ty tk o  jed neg o  detektywa opuścił tylnem wejściem swój 
pałacu. Zarządca jego zawezwał do pałacu policję.

Za miastem jacyś nieznani ludzie na motocyklach za­
trzymali czerwonem światłem auto i otworzyli drzwiczki.

— Wysiadać! — huknęło naraz kilka męskich 
głosów. Mister Astor ujrzał, że auto jest otoczone 
przez sześciu łudzi z rewoiweram i w ręku.

W pierwszej chwili był przekonany, że to są 
tajni agenci, którzy przez pomyłkę zatrzymali au­
to. Również i jego żona, córki, szofer, oraz jedyny 
detektyw, który z nimi jechał, byli przekonani, że 
ma się tu do czynienia z detektywami.

— Moi panowie, jestem Wiily Astor — odezwał 
się z uśmiechem miłjarder — sądzę, że mc je nazwi­
sko jest państwu znane?

— Wiemy, że pan nazywa się Willy Astor i. dla­
tego właśnie rozkazujemy panu natychmiast wy­
siadać — oświadczył jeden z nieznajomych

— Dlaczego? Co się stało? — zapytał zdziwio­
ny mister Astor.

— Moi panowie — odezwał się detektyw — co 
to są za żarty? Tu są uczciwi ludzie, a panowie za­
trzymują auto.

— Ja doniosę władzom o tekiem postępowa­
niu — oburzył się mister Astor.

— Niesłychane! To i Landa) 1 <— krzyczały ko­
biety.

Nieznajomi uśmiechali się i wyjęli broń. jeden 
z  nich przysunął rewolwer cło głowy Astora i ode­
zwał się:

— Ja gwiżdżę na ws/ystkie pańskie protesty!.. 
Wysiadać, albo pan pada trupem na miejscu...

Słysząc te groźby, mistress Astor znów zemdla­
ła. Podczas gdy córki i szofer pośpieszyli z pomocą, 
kilka silnych ramion wytaszczyfo misier Astora 
z auta. wsadzili go ua jeden z dwóch motocykli, do 
koszyka. z,anim rodzina mister Astora zdązyła wy­
siąść, zorjentować się, co tu się stało, już motocy­
kle z porwanym szybko mknęły szosą.

— Fo są gangsterzy! — krzyknął wzburzony 
detektyw, który jechał wraz z r>xLuną Astorów.

Prędko wyskoczył z au t i zaczął strzelać 
w stronę motocykla ale kale jego trafiły już  
w próżnie Motocykle zginęły, owiane ciemnością 
nocy.

Szofer krzyczał:
Auto zatrzymało się przed gmachem City-Rall 

Detektyw wbiegł prędko na górę. Zapytał dyżur­
nego policjanta:

— Czy jest pan sędzia do spraw specjalnej wa­
gi, Green?

— Jedziemy za nimi! Ja mam także rewolwer! 
Będziemy strzelać!

— Ale przecież nasza matka zemdlała! Ona 
jest sercowo chora!... — krzyczały panny Astor — 
jest śmiertelnie blada... trzeba zbadać jej puls!

— Penie mogą ją  ratować, podczas gdy auto 
będzie w ruchu — odparł szofer — nie wolno nam 
ani minuty tracić... Gangsterzy porwali mister 
Astora — a panie zastanawiają się, co czynić... 
Pizedewszystkiem trzcha teraz jego ratować...

— Puść pan maszynę w ruch — krzyknął de­
tektyw do szofera — szkoda każdej chwili. Jesz­
cze będziemy ich mieli...

— Zostawcie teraz — krzyknęła jedna z córek— 
co przyjdzie po tym waszym pościgu? Gangsterzy 
nas wszystkich wystrzelą, a wasze własne kule 
zabija ojca...

— Oszukali ojca! Ta kobieta, którą ojciec miai 
za anioła, podstępnie wyciągnęła nas z domu — 
krzyknęła druga có^ka — oni nas tu oczekiwali...

Ani szofer, ani detektyw nie zważali na słowa 
dziewcząt. Auto już szybko mknęło, rzucając 
przed siebie snopy światła.

Ale po chwni szofer był zmuszony zatrzymać 
mswzynę: zobaczył przed sobą gwoździe, duże 
gwoździe. Gangsterzy specjalnie rozsypali je, by 
uszkodzić kola...

Dobrze, że zawczasu te gwoździe zauważył. 
W przeciwnym wypadku auto wyleciałoby wgórę 
razem z nimi.

— Panowie, mam przy sobie dwadzieścia tysięcy 
dolarów. Proponuję je panom jako okup. Pozwól­

cie mi panowie wrócić do mojej rodziny...

— Stop! Zatrzymać! — załamał szofer ręce — 
gangsterzy zastawili nam drogę... Co teraz może­
my czynie ? Zanim sprzątniemy te gv oździc, gang­
sterzy przejadą już dwadzieścia kilometrów i nasz 
pościg na nic się nie zda.

Detektyw był szalenie wzburzony:
— To djabekka banda! Na takie kawały zdol­

na jest tylko banda miss Nory.
'1 ymczasem nadjechało inne auto. Gdy pasaże­

rowie tamtego auta dowiedzieli się, że miało miej­
sce porwanie,, szybko zawrócili i jak szaleni poje­
chali do Chicago,

Mistress Astor tymczasem wróciła do siebie. 
Córki jej siedziały obok i szlochały bez przerwy.

Również i mistress Astor zaniosła się płaczem:
— Anioł — powiedział — był u mnie, a myśmy 

uwierzyły —- mówiła, szlochając — mnie się ten 
anioł o Irazu nie podobał..

— Do City-Hall, prędko — rozkazał detektyw 
szoferowi — musimy natychmiast zameldować 
o wszy stkiem w komendzie policji...

Dziś wszyscy czytają
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Auto zawróciło do Chicago: trzy niewiasry
wciąż załamywały ręce i szlochały.

— Ojciec jest taki chory — płakała jeana cór­
ka — dni jegc, miesiące są policzone, a teraz ten 
pobyt u gangsterów tylko przyśpieszy jego śmierć-

— Trzeba będzie natychmiast zapłać, ć okup — 
powiedziała druga — trzeba ojca natychmiast ra­
tować...

Mistress Astor wyładowała swą złość na aęża:
— On sam wszystkiemu jest winien... W jego 

wieku i tak ludziom ufać... Zobaczył przed suuą 
kobietę i zdawało mu się odrrzu, że to anioł... 
Odrazu przeczuwałam coś złego w tein wszysi- 
kiem...

— Ależ, czy pan zwarjował? O tej porze? Pum 
sędoia dawno skończył urzędowanie...

— Natychmiast połączyć mnie z nim telefo­
nicznie.

— O co chodzi?
Detektyw pokazał znaczek
— Co się stało?
— Proszę mnie natychmiast połączyć z panem 

sędzią Greeneui...
Po chwili detektyw stai już w budce telefonicz­

nej i rozmawiał z sędzią Greenem.
— Tu mówi detektyw Fiboson, ze straży przy­

bocznej mister Astora. Panie sędzio, przed chwilą 
mister Willy Astor został porwany przez bandę 
gangsterów...

I detektyw szybko opowiedział sędziemu 
o przebiegu porwania. Zakon ezył swe sprawozda­
nie słowami:

— Mister Green, zwróciłem się w tej sprawie 
do pana, bo, o ile mi w.atioi 10 prowadzi pan śledz­
two w sprawie bandy miss N o ry , a wszystkie po­
zory świadczą o tem. że to jest właśnie je j robota. 
Przypuszczam również, że to ona była w gabine­
cie mister Astora.

— Ja także to samo przypuszczam...
Mistress Astor złamana wróciła z córkami do

swego pałacu, gdzie policja napróżno wyczekiwała 
napadu gangsterów, a m ster Green tymczasem po­
rozumiał się z Fredem, który mieszkał pou obcem 
nazwiskiem w hotelu, oczekując powrotu doktora 
Graby.

Jeszcze tego samego wieczora spotkał się sędzia 
z detektywem:

— Dziwi mnie haidzo — rzękł sędzia Green — 
że doktór Graba nie daje znaku życia o sobie... 
Czyżby miss Nora miała go znowu uoidlić?

— A ja jestem zupełnie o niego spokojny...
— Mister Fred, me chodzi nam wszak o niego, 

ale o miss Norę. Tymczasem obawiam się dymisji 
za bezczynność w sprawie likwidacji bandy gang­
sterów... Wie pan, że prokuratura szuk§ kozła 
ofiarnego, szczególniej, gay opinja publiczna bę­
dzie tem nowem porwaniem szalenie wzburzona...

— Mister Green — oapar! nato Fred — niech 
pan będzie zupełnie spokojny — wkrótce otrzyma­
my plony pracy doktora Graby. Rozumiem, że chce 
on wykonać swe zadanie jak najlepiej i dlatego 
szuka wygodnej okazji. Widocznie nie miał jej do­
tychczas.

*  *  *

Tymczasem mister Astoi zrozumiał, że jest por­
wany przez gangsterów -i że na nic nie zdało się 
uprzedzenie go przez szlachetną mistress, Kathy 
Smith, ja k  wiiaać, gangsterzy wyśledzili, że namie­
rza uciekać — i udali się wślac? za nim.

W yjął więc z kieszeni portfel i powiedział:
— Panowie, mam przy sobie dwadzieścia ty ­

sięcy dolarów. Prooonuję je panom jako o&up. Po* 
zwólci: mi panowie wrócić do mojej rodziny.-

Gangsterzy milczeli.
— Proszę panów, mam przy sobie pierścionek 

z brylantem, wartości drugich dwudziestu tysięcy.
— Milczeć, nie gadać — usłyszał w odpowie­

dzi — ani słowa więcej, bo kula w łeb.
Astor wiedział, że i gangsietami niume żartów. 

Nietylko straszą, ale potrafią swoje groźby wyko­
nać. Zamilkł, usiadł w kącie motocyklu i rozmyślał 
nad tem, co teraz będzie...

Po dłuższej ucieczce, ędy motocyLle minęły nie­
jedno auto —- znaleźli się nagle w pustem polu. 
Gangsterzy kazali mister Astorowi wysiadać.

Astor milcząco wykonał rozitazy gangsterów. 
Kazali urn iść — peszodł. Gdy tak uszu blisko pół 
kilometra — zobaczył Astor przed sobą a u ta

Drzwiczki auta otworzyły się, jeden t  gangste­
rów rozkazał:

— W: nadać!
Znów zaświecił lampką, Mister Astor aż krzyk­

nął z przerażenia: w aucie siedziała „anioł“-kobie- 
ta w żałobie!

Poznał ją  odrazu!
; S/uIssbj, ciąg jutrow
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Stary frak dostał w spadku kamerdyner
i wówczas dopiero uśmiechnęło sie do niego życie

Przed 40 lały Mikołaj Scen- 
fes opuścił Węgry i udał się 
do Ameryki, by tam szukać 
szczęścia. Przypuszczał, że 
wkrótce dorobi się tam wiel­
kiego mienia i wróci do ojczyz 
ny z portfelem wypchanym 
dolarami. Stało się jednak ina­
czej. Nie mógł znaleźć pracy 
i zagrażała mu już śmierć gło­
dowa. Scentes był niezmiernie 
uszczęśliwiony, gdy pewnego 
'dnia otrzymał posadę kam er­
dynera u m iljonera Williama 
Forsta. Miał przynajm niej o- 
becnie zapewniony dach nad 
głową i utrzymanie.

Scentes przez wiele lat prze 
bywał w domu miljonera, któ 
ty  do niego tak 6ię przywią­
zał, że za żadną cenę nie opu­
ściłby wiernego kamerdynera. 
Między pracodawcą a służą­
cym zczasem ułożyły się ser­
deczne stosunki i całkiem 
znikł dystans, jaki ziwykle pa­
nuje w takich wypadkach.

Ten stan rzeczy nie zmienił 
się również wówczas, gdy 
Forst się ożenił. Gdy milione­
rowi narodziła się córka, Scen 
tes ubóstwiał ją  niemniej od 
rodziców troskając się wprost 
jak o rodzoną córkę.

William Forst, bogaty ku­
piec, szczęśliwy ojciec rodzi­
ny, nie miał powodów, by u- 
skarżać się na swój los. Aż pew 
nego dnia zdarzył się tragicz­
ny wypadek, którzy zburzył 
to pełne szczęścia i harmonji 
życie. Żona miljonera wraca­
jąc z teatru przeziębiła się sil­
nie, dostała zapalenia płuc i 
wkrótce zmarła.

Ten wypadek złamał duobo 
wo Fausta. Nie mógł przebo­
leć śmierci s-wej ukochanej żo­
ny. Jedyną jego pociechą by-

Ł  obecnie córeczka, którą ko­
chał obecnie jeszcze silniej.

Pewnego dnia i ta jedyna 
jego ostoją w życiu została mu 
przez los odebrana. Niańka 
zostawiła na kilka chwil dziec 
ko w pokoju bez opieki. 
Dziewczynka zaczęła się ba­
wić różnemi przedmiotami, 
które je j przypadkowo wpa­
dły w rączki. Wkoócu zado­
woliła się zapalaniem zapałek, 
rzucając je w kąt. Od zapalo­
nych zapałek zajęła się tape­
ta, później ogień przerzucił się 
na sukienkę dziecka i dziew­
czynka stanęła w płomieniach. 
Na rozpaczliwy krzyk dziec­
ka nadbiegła służba. Wszelka 
pomoc okazała się już spóźnio­
na. Dziecko odniosło tak cięż­
kie obrażenia, że wkrótce wy­
zionęło ducha.

Ten drugi cios dobił do resz­
ty  Forsta. Wycofał się zupeł­
nie z życia towarzyskiego i cał 
kowicie się zatopił w pracy, 
chcąc w ten sposób zabić w so­
bie bolesne wspomnienia. Dzię 
ki temu wielkiemu wysiłkowi 
energji, przedsiębiorstwa For­
sta rozwijały się pomyślnie, 
nie odczuwając wcale kryzy­
su. To też nazwisko Forsta cie­
szyło się wielkiem poważa­
niem w świecie przemysło­
wym. Natomiast w życiu pry- 
watnem miljoner stawał się 
coraz większym dziwakiem. 
Zamknął mieszkanie, w któ- 
rem przeżył tyle miłych i 
szczęśliwych chwil, i przeniósł 
się na poddasze swego pałacu. 
Jedynym człowiekiem,' który 
miał do niego dostęp i z któ­
rym prowadził długie rozmo­
wy był jego kamerdyner, 
Mikołaj Scentes.

Między służącym a praco­
dawcą wywiązała się serdecz­

na przyjaźń. Miljoner uważał 
go za swego powiernika i naj­
bardziej zaufanego człowieka. 
Scentes w ten sam sposób od­
nosił się do swego pracodaw­
cy. Od lat 10 nie pobierał pen­
sji. Usługiwał mu jednak w 
dalszym ciągu, ponieważ wie­
dział, że Forst jest bezradny 
jak  dziecko.

Przed pewnym czasem Forst 
zmarł. W testamencie przezna 
czyi swój wielki pałac jak i ca 
łe mienie na cele dobroczynne. 
Przyjacielowi — kainerdynero 
wi zapisał tylko stary frak. 
Scentes nie skarżył się na to.

Wziął z sobą frak i opuścił pa 
iac, przeprowadzając się do 
małego, licho umeblowanego 
pokoiku.

Scentes nie mógł zapomnieć 
swego pracodawcy, a jego dar, 
zniszczony frak, przechowy­
wał jak świętość jaką. Pewne­
go dnia gdy wziął frak, by wy 
trzepać, poczuł w jednej z kie­
szeni coś twardego. Wsunął rę 
kę do kieszeni i wyciągnął stam 
tąd, ku swemu zdumieniu plik 
papierów wartościowych na 
sumę 100.000 dolarów. Scentes 
gorączkowo dalej szukał w kie 
szcniach i znalazł tam pakiet

pieniędzy na łączną sumę 40000 
dolarów. Miljoner więc nie za- 
pomniał o nim. Chciał tylko 
w dyskretny sposób zabezpie­
czyć starość swego w ie rn e g o  
przyjaciela.

• Gdy wieść o tym niezwyk- 
łyrm spadku rozeszła się po 
mieście, setki bogaczy propono 
wało oddanemu służącemu, by 
przyjął u nich pracę. Scentes 
odrzucił te wszystkie propozy, 
cje. Zamierza wrócić do ojczyz 
ny i nabyć mały domek z o- 
gródkicm, W ten sposób po 40 
łatach spełniło się jego marze­
nie z lat młodzieńczych.

W poszukiwaniu skarbów użyźniał ugory
Szelmowski żart młodych wieśniaków włoskich

W nader szczególny sposób 
stał się 20-letni wieśniak Elio 
Golermo, mieszkaniec malej 
włoskiej wioski, pośmiewi­
skiem całej wsi. Chciał znaleźć 
skarb, a znalazł tylko kpiny 
i szyderstwo.

Pewnego dnia Elio Goler­
mo otrzymał tajemniczy list. 
Jego nadawca podawał, że zo­
stał skazany na kilkanaście lat 
więzienia i że szuka zaufanej 
osoby, którejby mógł powie­
rzyć tajemnicę. Długo się roz­
glądał za tego rodzaju osobą. 
Wreszcie jego wybór padł na 
Elio Golermo.

Następnie nadawca komu­
nikował młodemu wieśniako­
wi, że przed uwięzieniem go 
ukrył skarb w wysokości 100 
tys. lirów, w ok*e#łaneni -miej-, 
scu za wsią. Ponieważ przez 
wiele lat będai* p«*feaivióńy 
wolności, może sobie ktoś przy 
i/łaszczyć skarb. Dlatego zwra

Porwanie żony dyplomaty sow.
Agenci G. P. U. w Londynie wywołali panikę

LONDYN, (PAT). Wiado­
mości o odwołaniu ze stanowi­
ska i aresztowaniu w Moskwie 
przedstawiciela handlowego 
Z.S.R.R. w Londynie Ozier- 
skiego zostały podane nietyl- 
ko przez prasę konserwatyw­
ną, lecz również przez „Dai­
ly Herald".

Pismo to doniosło poza tem, 
że żona Ozierskiego miała być 
porwana na pokład statku so­
wieckiego „Smolnyj", który 
miał odpłynąć do ZJ3.R.R. 
Wiadomości tej źródła sowie­
ckie również zaprzeczają. 

Należy zauważyć, że poda- 
tych wiadomości przezme

„Daily Herald", który rów­
nież szczegółowo opisał stan 
paniki wśród kolonji sowie­
ckiej w Londynie, z powodu 
rzekomego przybycia do Lon­
dynu agentów G.P.U., dowo­
dzi, że ostatnie egzekucje w 
Moskwie wywarły fatalne 
wrażenie w Anglji.

Wojskowy zamach sta.iu
był przygotowany w Sowietach

PARYŻ, (PAT). „Matin“ za­
mieszcza artykuł o położeniu 
wewnętrzne - politycznem w
Sowietach po zakończeniu pro­
cesu 16 trockistów.

Jak się okazuje, akcja oczy­
szczenia k ra ju  z elementów 
niebezpiecznych dla rządu by­
najmniej nie zakończyła się 
rozstrzelaniem 16 skazanych.

Szef Goboguz (dawne G. P. 
U.) Jagoda otrzymał nadzwy­
czajne pełnomocnictwa po­
zwalające na aresztowanie 
każdego podejrzanego o udział 
w spisku na życie Stalina. Je­
dnakże wzajemna nieufność 
obecnych czynników rządzą­
cych idzie tak daleko, że Ja­
godę otoczono specjalnie zau­
fanymi, będącymi dygnita­
rzami, jak  prokurator \Vy- 
szynskij i znany ezekista 
Agraner.

Specjalna komisja, złożona 
z Reisemana, Bielenkiego, Go- 
łowicza, Gorbego, Kacenelso- 
na otrzymała nieograniczo­

ne pełnomocnictwa dla spraw­
dzenia działalności sowieckie­
go personelu politycznego,

?duurzędującego zagranicą.
W Moskwie budzi nadto za­

niepokojenie położenie na 
Dalekim Wschodzie, mianowi­
cie naczelny wódz sił sowie­
ckich na tym terenie marsza­
łek Blucbcr podejrzewany jest 
o sympatyzowanie z przeciw­
nikami Stalina i knucie spi­
sku.

Niepokojąca sytuacja ma 
być też na Ukrainie. Zarów­
no w Kijowie, jak i w Polta- 
wie dokonano licznych ares: 
towań wśród wyższych urzęd­
ników i oficerów.

Obiegają pogłoski, że wice­
przewodniczący rady komisa­
rzy ludowych Ukrainy, były 
komendant armji czerwonej 
Jurij Kociubinskij miał przy­
gotowywać wojskowy zamach 
stanu, który ujawnić się m'ał 
w czasie jesiennych manew­
rów*

Sygnałem do tego zamachu 
miało być wystąpienie pułku 
czerwonych kozaków, które­
go honorowym dowódcą jest 
francuski senator komuni­
styczny Cachin.

ca się do wieśniaka z prośbą, 
by odkopał skarb i wziął dla 
siebie połowę, a połowę ukrył 
dla niego, którą odbierze u nie 
go po odsiedzeniu kary. Do 
listu był załączony plan tego 
pola, na którem był ukryty 
skarb.

Golermo początkowo sądził, 
'e  śni. Wprost z nieba spada- 
iO mu 50.000 lirów. Za te pie­
niądze postanowił kupie sobie 
d>mek i wreszcie ożenić się 
z córką bogatego chłopa, którą 
od lat kochał.

Obecnie co noc Golermo u- 
dawał się na pole lezące ugo­
rem i przekopywał je, szuka­
jąc skarbu. Pracował w pocie 
czoła, ale skarbu nie znajdo­
wał. Tymczasem pole pod 
wpływem jego pracy prze- 
kształcało się w uprawną z;ie- 
f i i i ę .  ” f ' ” ' :

Golermo nigdyby się nie do­
wiedział, że został wystrych­
nięty na dudka, gdyby pewne­
go wieczora nie wszedł do

karczmy, bv napić się szklan­
kę wina. \V karczmie znajdo­
wał się jeden z braci Burchetti* 
do których należało pole. Bvt 
on pijany w sztok i opowiadał 
kompanom o szczególnym za­
kładzie.

Bracia Burchetti założyli 
się, że ich leżące ugorem pole 
będzie przekopane, a oni nie 
tkną się tej pracy i nie zapła­
cą za nią ani grosza. Następ­
nie opowiedział na jaki wpa­
dli pomysł: napisali do Goler­
mo, zmyślając baike o skar­
bie.

Gdy Golermo to usłyszał, 
wpadł we wściekłość, dobiegi 
do Burchetti i porządnie go 
zbił.

Takie załatwienie sprawy 
niewiele pomogło młodemu 
wieśniakowi. Nadal jest przed 
miotem kpin całej wsi, a nado- 
miar złego wkrótce stanie 
przed sądem, gdzie będzie od­
powiadać za pobicie Burćhet- 
tiego.

Nin. Goebbels z wizyto w Rumunii
RZYM (PAT). — Onegdaj 

przybył samolotem do Wene­
cji minister Propagandy Rze 
szy Goebbels w towarzystwie 
3-ch urzędników niemiec­
kich. Na lotnisku witali 
gości niemieckich mini­
ster Prasy i Propagan­

dy Alfieri, prezydent wy­
stawy sztuki hr. Yolpi oraz 
przedstawiciele władz m iej­
scowych.

O godzinie 13-ej minister 
Alfieri podejmował ministra 
Goebbelsa śniadaniem.

Dymisja ministra Titulescu
2t m i u n a  r z < f c f v  u j  R u m u n j i

zmianą jest ustąpienie z rzą­
du dotychczasowego ministra 
Spraw Zagranicznych Titule­
scu oraz podsekretarza stanu 
w temże Ministerstwie Badu- 
lescu.

BUKARESZT (PAT). Król 
Karol przyjął onegdaj prem- 
jera  famrescu, który w imie­
niu całego gabinetu złożył na 
ręce króla dymisję. Król Ka­
rol dymisję przyjął, powie­
rzając jednocześnie p. Tata- 
rescu misję tworzenia nowego 
gabinetu.

Skład nowego rządu został 
już ustalony. Najważniejszą

Ministrem Spraw Zagranica 
nycb mianowany został do­
tychczasowy minister Skarbu 
Wiktor Antonescu

feneryka nie (tace Trockiego
Władze amury kańskie na za 

pytanie przyjaciół Trockiego, 
czy na wypadek wydalenia 
go z, Norwegji mógłby zamie­
szkać w Stanach, udzieliły od 
powiedzi odmownej.

OSLO (PAT). „Dagbladet" 
donosi, że na posiedzeniu ra­
dy ministrów, na którem mia­
ła zapaść decyzja o losach 
t rockiego, prem jer Nygaard- 
sdvold oświadczył:

„Skoro Trocki nie chce pod 
pisać żądanego zobowiązania, 
musimy znaleźć dlań „norwe­
ska Syberie".

Trocki — pisze gazeta — nie
podpisał zobowiązania i chwi 
Iowo jest internowany w wil­
li pod Hoennefoss pod osłona 
dużego oddziału policji.

Nikogo nie dopuszcza się 
doń. Na dzwonki telefonu od 
powiadać nie wolno, a cala 
poczta jest cenzurowana.

Władze nie powzięły do­
tychczas decyzji, gdzie uloku 
ją  Trockiego, decyzja zapad­
nie w poniedziałek.

„Daghladet" twierdzi, ze 
rżąd norweski gotów jest 
?>ry«d&i&wzi&ć n&ip&trz'

zarządzeń *tij cljj y położyć kres 
intrygom politycznym Troc­
kiego, a jednocześnie zapo­
biec możliwości zamachu na 
niego.

Jeden z projektów przewi­
duje ulokowanie go w dom- 
ku, znajdującym się we- 
wnętrz obozu wojskowego.

Sekretarze Trockiego Wolff 
i Yan-Heinort odmówili do­
browolnego opuszczenia Nor 
wegji wobec tego aresztowa­
no ich i wczoraj wieczorem 
zostali odstawieni koleją pod 
eskorta,joołicti .do aranicas,



O S T A T N I E
WIADOMOŚCI SPORTOWE
Porażka Polaków w Rumunii

W biegu dookoła Rumun]! zajęli ledwie 4 miejsce
W sobotę rano rozpoczął się 

trzeci bieg dookoła Rumunji.
Otwarcia biegu dokonał pro 

tektor wyścigu ks. Mikołaj, któ 
ry serdecznie przywitał zeszło 
tocznego zwycięzcę biegu Pola 
ka Daniela.

Z Polski startują w r. b. poza 
Danielem Zygmuntem jego 
brai Leon, Bandor i Duda.

Pierwszy etap długości 202 
km. prowadził z Bukaresztu do

lraxank Zwycięzcą Jtapu zo­
stał Memiec Putzbach, 2) Fran 
cuz Gailleus, 3) Niemiec, 4) 
Jugosłowianin. Z Polaków Du­
da sklasyfikował się na 5-em 
miejscu, a ]>ierwszy z Rumu­
nów przyszedł na b-em miejs­
cu.

W klasyfikacji drużynowej 
na l>em miejscu znalazła się 
drużyna rumuńska, 2) jugo- 
wiańska, 3) kombinowana cru 
żyna rumuńsko — niemiecka,

4) polska, 5) kombinowana 
drużyna rumuńsko • francus­
ka.

Należy zaznaczyć, ze człon­
kowie drużyny polskiej przy­
byli na start bezpośrednio z po 
ciągu po 20-godzinnej podroży 
3-cią klasą. Fakt ten wywołał 
różne komentarze wśród obec­
nych na starcie przedstawicieli 
władz rumuńskich oraz wśród 
miejscowych sfer sportowych.

Same porażki pływaków polskich
w pierwszym dniu międzynarodowych zawodów w W-wie

Na basenie przy ul. Łazien­
kowskiej w Warszawie przy 
pięknej pogodzie rozpoczęły 
się w sobotę międzynarodowe 
dwudniowe zawody pływac­
kie, a mianowicie mecz Austr­
ia — Polska; w poszczegól­
nych konkurencjach spotkania 
startowali poza punktacją 
świetni pływacy amerykań­
scy.

Mecz przyniósł nam same 
niepowodzenia: we wszystkich 
konkurent j ach pierwsze miej­
sca zajęli goście. Po pierwszym 
dniu w punktacji meczu mię­
dzypaństwowego prowadzą A- 
u&trjacy w stosunku 3 2 ‘A ;l6V* 
pkt.

Zawodnicy amerykańscy sta
powili klasę aia siebie, nie wy 
silając się, dystansowali łatwo 
swoich przeciwników. W pły­
waniu na 50 m. stylem kla­
sycznym samotnie startujący 
Amerykanin Kasley w próbie 
pobicia rekordu światowego, 
uzyskał pełny sukces, inająć 
wynik 33,7 sek., co sianowi no­
wy rekord sw.ata.

W konkurencjach między­
narodowych, zaliczonych do 
punktacji meczu międzypań­
stwowego, paaiy wyniki nastę 
puiące:

300 m. stylem ćowolnym — 1) Ma 
cioms U OA) 2:18,7 s-, -I Lindegren 
(USA) 3:10,8 sek., 3) Zebernigg (A- 
ustrja) 3:3-,3 sek., *) Karliczek 1 
3:33,0, 5 i 6) Hnates: lAustrja) i

-rajumai w jednakowym czasie 
sek.

100 m. stylem klasycznym — 1) 
Higgms (USA) 1:14,4 sek., 2) Pla- 
cheua (Ausirja) 1:10,0 s., 3) Hóizi 
(Ausuja) 1:17,4 s., 4) Herdach 1:21,1
sek., 5,1 Boguth 1:24 sek.

100 m. n< wznak — 1) Vander- 
Weghe (USA) 1:08,8 sek., 2) Drys- 
dala (USA) 1.10,6 sek., 3) Kellner 
(Austrja) 1:16 sę)£.. 4) Sebz (Austr- 
ja) 1:17,2 sek., 5) Karliczek 1 1:21 s* 
6) Lenert 1:24,4 sek.

3X100 m. stylem zmiennym — 1) 
Stany zjednoczone (Van der vV'egh‘ 
— higgins — Fick) 3:28,6 sek., 2) 
A ustrja (Kellner — Hoeizi — Hna- 
tek) 3:39,7 sek., 3) Polska (Karli­
czek — Heidricli — Bocheński) 
3:44,7 sek.

W skokach pokazowych z tram  
poliny zachwycił widów nię Amery­
kanin Hoot, poza nim star .owali 
dwaj Polacy — Ziaja i Bregula. W 
skoiacb poKazowycu z wieży star­
towała dr. Pieir. yaowska.

W konkurencjach ptywackich, ro 
zegranycli przy udziale zawodni­
ków krajuwyeU, padiy wyniki:

2o0 m klasycznym pań — i) Jar- 
miiazowua p:3Sj> sek., 3) Świecka 
3:39,7 sek> 3) mudliuska 3:41,8 ses.

100 m. dowolu>m pań — 1) Kruto- 
chwila 1:17,5 sek. — nowy rekord' 
Bols&i, k) Uuwicowiczówna (Haku 
ab Bielsko) 1:22,5 sek., 3) 2auber- 
mon (ZASb) 1:27 sek.

100 m. dowomym 1 klasy panów 
1) t/isuer (LKbj l;07 sek., z) Gum- 
kowski (AZS VV-waj 1:07,5 sek., 3) 
busiuski (is.bZO) 1:08 sek.

3X10° m- zmiennym pań — 1) 
AZS Warszawa 4:52,4 sek. — nowy 
rekord Polski. 2j liakoab Bielsko 
5:01,8 sek., 3) ZAbS K-wa 5:21,2 s.

Ponadto odbyi się ciekaw) biag 
na 800 m. dowolnym, w którym

startowali dwaj zawudnicy amery 
kańscy, Mcdica i Flanagan oraz 
sztafeta polska 8X100 nu złożona 
z zawodniko-y i  klasy. Zwyciężyła 
sztafeta polska — 10:11 sek., Medica 
mini czas 10:12,3 s., Flanagan — 
10:23,5 sek.

Nowy rekord

Koegres Miedz. Federacji kolarskiej
W sobotę odbył się w Zury­

chu kongres międzynarodowej 
federacji kolarskiej. Na kongre 
sie rozpatrywano sprawę przej 
ścia mistrzów olimpijskich a- 
matorskich na zawodowstwo. 
Kongres postanowił w przyszło 
ści nie przyjmować zawodni­
ków zwycięzców Olimpjady, 
którzy zechcą przejść w szere­

gi zawodowców natychmiast 
po Olimpjadzie. Przyjęcie do 
obozu zawodowców będzie mo 
gło nastąpić dopiero w następ 
nym roku kalendarzowym po 
zakończeniu Igrzysk.

Następne mistrzostwa świa­
ta postanowiono rozegrać w 
1939 r. we Włoszech.

Otwarcie zawodów strzeleckich KPW.
Trzy strzały honorowe oddał p. min. Uirych

W sobotę p. minister korau- 
n:kacji płk. Juijusz Ulrych z 
małżonką w towarzystw ie wi 
cemimstra mż. Piaseckiego, dy 
rektora kolei warszawskiej ittż. 
Zienkiewicza i wicedyrektora 
inż. Widawskiego, wziął udział 
w uroczystem otwarciu głów­
nych zawodów strzeleckich o 
mistrzostwo kolejowego P. W. 
Otwarcie nastąpiło na strzelni­
cy K. P, W. na Szczęśliwicach.

P. ministra powitali członko

wie zarządu głównego K. P. W. 
z prezesem posłem Starzakiem 
na czele. Po przyjęciu raportu 
od kierownika zawodów k p i 
SobczynAiego i dokonaniu 
przeglądu zawodników, p. mi­
nister wygłosił serdeczne yrze 
mówienie, wznosząc na zakoń­
czenie okrzyk: „Niech żyje K, 
P. W.“. Po przemówieniu p. 
minister oddał trzy honorowe 
strzały. Następnie rozpoczęły 
się właściwe strzelania.

Sukcesy polskich strzelców we Francji
Na zawodach lekkoatlety cz- 

nych w Thumeries przy udzia 
le zawodników z 7 okolicznych 
miast wraz z Lille, chlubnie 
spisał się okręgowy zespół 
Związku Strzeleckiego. Mimo 
poważnej kontuzji Zboraiski

uzyskał pierwsze miejsce w o- 
szczepie, drugie — w kuli i 
tyczce, oraz trzecie — w sko­
ku wdał.

W sztafecie 4X100 m. druży 
na ZS. zajęła pierwsze miej­
sce.

Japońscy pływacy w Wenbłey

Murzyn ma wz.ęc.e
Jesse Uwens, najszybszy 

człowiek świata, kuszony jest 
nieustannie ofertami pryw at­
nych mtnagei ów, proponują­
cych mu przejście na zawodow 
stwo.

Ostatnio proponowane O wen 
sowi kontrakty sięgają lOO.CiOO 
dolarow jako honorarjum dla 
murzyna.

W V»embiey startov.au oiiin 
pijscy pływacy japońscy. Kpi- 

■ ke wygrał bieg na 200 m. sty­
lem klasycznym w czasie 
3:39,6 sek. przed Hamuro i ito. 
W biegu na b00 m. stylem do- 
womym pierwszy był lera- 
da — 10:32,6 sek. przed lszi- 
baradą i liondą.

iNa 100 m. stylem grzbieto­
wym zwyciężył Kiokawa — 
1:0b,b sek. przed Ko.mą i Yo- 
szidą.

W skokach z trampoliny zwy 
ciężył tizibahara przed Angli­
kiem llodges i Japończykiem

Amerykański zwycięzca olim 
’ pijski jr orest Towns poprawił 

na międzynarodowych zawo­
dach lekkoatletycznych w Os 
lo, swój własny rekord ustano 
wiony jeszcze w tym roku. 
1 10  metrów z płotkami prze 
biegi w 13.7 sek. zamiast do 
tychczasowycft 14,1 sek.

ka-anagi W skokach wieżo­
wych zwyciężył Kaianagi 
przed Angiikiam Tomalim i 
Szibaharą.

W puce w o d n e j Ahglicy do 
k o n a li  j a p o n ję  7:2.

Ftnomenz.Iny rekord 
ś w i a t a

Znakomity lekkoatleta ame­
rykański, iawus, ustanowił w 
Oslo nowy rekord świata w hic 
g une  l l Om z płotkami, uzys­
kując fenomenalny wynik 13,7, 
sek.

Gdynia otrzyma kryty basen
laao ukoronowanie kottsekwaninycn prac sportowych

W dalszym ciągu prowadzo­
nej powoli, lecz konsekwent­
nie pracy nad budową szeregu 
urząazeu sportowych w Gdy­
ni, zbudowano szereg boisk do 
gry w pilicę siatkową i koszy­
kową, które w liczbie 12  rozło 
żono w obrębie Wielkie, Gdy­

ni. Poza tern miasto wybudowa 
ło dwie strzelnice, jedną na 
Witominie, która posiada o- 
prócz normalnych stanowisk 
także stanowiska do strzelań z 
U. K. M. i C. V. M., oraz jesz­
cze niezupełnie wykończoną 
strzelnicę no Grabówka.

Sprawo srebrnego medalu jeidźcuw
załatwi Międzynarodowy Kongres Jcździecm

Prezes P.K.01. płk. Glamsz, 
oświadczył na konferencji pra­
sowej, że Międzynarodowa l  e 
łeracja Jeździecka uznała, iż 
me jest kompetentna do zaję­
cia stanowiska w sprawie de­
cyzji olimpijskiego jury d‘ap- 
pel dyskwalifikującej polską 
irużynę jeździecką.

Sprawa protestu Polski bę­
dzie przeto załatwiona przez 
najbliższy Międzynarodowy
Kongres Jeździecki — w listo­
padzie b. r., a nadto w spra­
wie tej polscy delegaci do Mię 
dzynar. Kom. Olimp, wniosą 
tę sprawę na najbliższe odsie­
dzenie Komitetu.

Postanowiono również przy 
stąpić do wykończenia krytego 
zimowego basenu pływackiego 
w nzkole Morskiej przez dopro 
waczenie połączenia wodne­
go, tak, że basen zimowy jasz­
cze w bieżącym sezonie będzie 
oddany do użytku publiczne- 
go.

Miasto uzyskało przy beto 
niarm miejskiej teren pod oś­
rodek sportowy, gdzie będzie 
urządzony żużlowy tor motocy 
kłowy dla gdyńskich organiza 
cyj motorowych.

Wreszcie postanowione przy 
stąpić do ogrodzenia stadjonu 
miejskiego na Kamiennej Gó­
rze, oraz dokończenia budowy 
boisk dzielnicowycn na Gra­
bówku, Witomimc, Cisowej i 
Chylonji.

W  C Z T E R Y  O C Z Y
intymne rozmowy iKSd z Czytelnikami

ia m  i jesteście mmli
. , i i i zabicm gtos w uy- 

skusji co do p. Uli, pisząc:
„g«i mężczyżm są podli, tak i 

pouie są kobiet), tylko z tą  różni­
cą, że więcej ptkAcsci jest u męż- 
ć»yzn i dlatego często muszą pono­
sić smutne konsekwencje, bo sami 
st temu winni.

1'rze icż Wy, m ęz^ jźo i, pr? waż 
nie decydujecie o wyborzt swej to­
warzyszki z. cia, więc poco te na­
rzekania 7 Cc chciałeś, to wziąłeś, 
biaczego więc uganincie się za 
wspoiczesnemi kobietami, ktorycb 
nieDrak na deptaku mb na wspót- 
nycli piażach, które były już pod 
wozem i na wozie, lecz swą bez­
czelnością i wybuj "lym tempera­
mentem umieją usidlić męższyznę. 
Ten traci giowę i,, prowadzi ją  on 
ołtarza. Ona jest dumna, kecz po 
jakimś czasie on rozczarowuje się 
co do swe; wybranki i dąży ao se­
paracji, a potem i rozwodu.

Więc gozie ta treść żyeja, to cie­
ple oauisko domowe? Prysło wszyst 
ko jak  ten sen, jaT  mara. A 4lacze 
go? dlatego, że nie szukałeś tego 
„skarbu*' tam, gdzie go trzeba szu­
kać.

A przecież tyk  jest jeszcze dob­
rych i porządnych kobiet, którycb 
celem w życiu jesł małżeństwo. Bo 
to całkiem normalne zjawisko u 
kobiety bye dobrą marką i żoną. A- 
le taką może być tylko osoba do- 
bize wychowana, o wrodzunej inte­
ligencji. poważnie zapatrująca się 
na życie, dobra, miła, grzeczna. 1 
to wystarczy, bo an: wykształcenie,
ani strona ~ v

Gitarywac tu wielkiej roli.
Bywa różnic na śwtecte. Aby tyl­

ko wzajemnie s .;  sobie podoali, »- 
ceniając swe walory duchowe, a  za- 
P'tuuje harmonia uu .z  i ciał i Bóg 
pobkogosiawi. T yUt. z  taką osobą 
Ktożeae być szczęśliwi i  pewni sie- 
bie.

lakle osoby możecie zaobserwo­
wać na ulicy, w ogrodzie Int. na­
wet wychodzące z kościoła. iSie ma 
jąc możności poznanie je j  osoni- 
scie w sposob c łpow, n u, możecie 
to uczynić przez 'spóiaycŁ znajo­
mych lub dowiedzieć się o nazwis­
ka  i adres, oby wyznać je j  ti szcze­
re cheti listownie jest to dopusz­
czalne i na pewno „una“ nie odmó­
wi. Starać się o wzajemne bliższe 
poznanie . i potem już  myśleć po. 
ważnie. Aie obawiajcie nię, że taka 
spokojna może nie ma temperamen 
tn. To nieprawda, a że wstydzi się 
go ujawmać przed czasem, to je j  
zaleta.

Nie piszt tych „uwag* brzydka 
jakoś stara pjbno, lecz la an a , mło­
da os on a, mając powodzenie •  
mężczyzn .czyniących wjAU świet­
nych propozyeyj. Lecz cóż; To nie 
dla mnie.

Chcę oddychać inną atmosferą. 
Iść drogą praw„. Tycn wyjątków 
jest tak  znikoma ilość, że truqno je  
spotkać wśród szarego tłumu a 
szczególnie w moim kochanym 
B.zbściu nad Bugiem.

Może Ltoś z Panów wogóle lub z 
brześcian zechce zabrać głos i za­
rzucić mi coś? Chętnie chcialau m



Artylerja amerykańska w New Yorku domenstru je przed Prezyden­
tem Rooseveltem nowe działo przeciwlotnicze, które w ciągu minuty 

wyrzuca 25 granatów o średnicy 7.6 cm.

Na londyńskiej wystawie radjowej największem zainteresowaniem 
cieszył się aparat telewizyjny. Oto jedna z Angielek podczas urób

aparatu.

 ' ’-W ‘  ......... ~ *

Grecki okręt towarowy w czasie gęstej mgły zderzył się pod Alder- 
ney z parowcem angielskim, wskutek czego w ciągiu 3 godzin poszedł 

na dno. Załoga uratowana została przez marynarzy angielskich.

Olbrzymi reflektor służący do wyszukiwania samolotów nieprzyja­
cielskich stanowi przedmiot powszechnego zmuteresowania w czasie 

manewrów francuskiej floty Dowietrznej.

Milioner w roli „Świętego Mikołaja
iW ie lu c f z l ia  z b r o t M n ia  ie J k a  r M a  - s z o / a n a

Przed kilkoma tygodniami 
zmarł w Carlton, na przedmie 
śctu australijskiego miasta 
Melbourne 70-letni William 
Johnson. Pozostawił on wiel­
kie mienie, ale nie w gotówce, 
tylko w zabawkach, i'osiadał 
on całe składy małych stat­
ków, pociągów, ołowianych, 
żołnierzy i olbrzymią ilość 
małych tanków, aut pryw at­
nych i armatek.

W ostatnich dziesiątkach lat 
Johnson przeznaczał wszyst­
kie swe dochody na kupno 
zabawek. Znajomym, którzy z 
nie^o pokpiwali, mówił, że na 
Boże Narodzenie rozdzieli te 
wszystkie zabawki między 
dz*eci. Lecz tego nigdy nie u- 
czynił Nie mógł się z niemi 
rozstać,

Johnson sam bardzo lubił 
się bawić zabawkami. Więk­
szość pokojów swego dużego 
mieszkania przekształcił w ma 
łe państwo z linjami kolejowe­
mu dużemi miastami, wsiami, 
obozami żołnierskiemi i porta 
mi. Często Johnson spędzał 
cały dzień przy zabawkach, 
podtrzymując „życie" w tem 
„państwie".

Spadkobiercy Johnsona, lu ­
dzie bardzo bogaci, nie wie­
dzieli z początku ug mają u- 
®zyntfć z tą wielką ilością za­
bawek. Wlcońcu wpadli na 
szlachetny pomysł. Postano­

wili uczy nić to, co oddawna 
Johnson przyrzekał dzieciom— 
zamierzali rozdać zabawki 
wśród dzieci. Tysiące dzieci 
otrzymało paczki z zabawka­
mi, a gazety szeroko się roz­
wodziły nad uciechą małych 
„spadkobierców". W ciągu kil 
ku dni jedynym tematem roz­
mów w mieście były „skarby" 
„Świętego Mikołaja z Mel­
bourne" — tak dzieci nazywa­
ły starego Johnsona

Po krótkiej radości w mie­
ście nastąpiła żałoba. Kilka­
naście małych lokomotyw 
eksplodowało, zaraz po pusz­
czeniu ich w rucb Były nała­
dowane mocnym mater jąłem 
wybuchowym, a mechanizm 
ich działał jak  mechanizm pie 
kielnei maszyny. Skutek tych 
eksplozyj b y  straszny. Kilka- 
naścioro dzieci zostało zabi­
tych.

Władze zaczęły się zastana­
wiać, kto dokonał tej ohydnej 
zbrodni. Nie można było sobie 
bowiem wyobrazić, by ich 
sprawcą był Johnson, że umyśl 
nie napełnił zabawki mater ją ­
łem wybuchowym, by niewin 
ue dzieci poniosły śmierć,

Władze wszczęły energ cz.ne 
śledztwo i zaobserwowały 
dość dziwny szczegół. Wszyst­
kie zabite dzieci były zaase- 
kurowane na życie. Nie ubez-

Eieczyli ich rodzice, tylko ja- 
iś obcy człowiek. Umowa by­

ła podpisana na kilka miesięcy 
przed śmiercią Johnsona, gdy 
nikt się nie spodziewał, że on 
umrze. Polisy zaś były wysta­
wione na okaziciela i niektóre 
towarzystwa ubezpieczeniowe 
wypłaciły premję zaraz po 
tragicznym zgonie dzieci.

Polic ja zaczęła zbierać szcze 
goły o tym jegomościu, który 
odbierał premje Okazałe się, 
że w każdem towarzystwie 
ubezpieczeniowem zjav iał się 
teu sam mężczyzna. W krótc-e

wyjaśniło się, że był nim Dick 
Jeffers.

Stary Johnson me dopusz­
czał do siebie lekarzy. Tylko 
Dick Jeffers cieszył się jego 
zauianiem. W zasadizir. Jefters 
nie był wcale lekarzem umiąt 
tylko zdobyć względy starca 
i udawał, że go leczy. W yłąrz- 
nie Jeffers wiedział, że dni 
starca są policzone i że jego 
mienie w postaci zabawek bę­
dzie rozdzielone wśród dzieci.

Postanowił to wykorzystać. 
Zabezpieczył około 3C dzieci 
na życie, a po śmierci Johnsona

włożył w poa&runki, przezna­
czone dla ubezpieczonych 
przez siebie dzieci mater]ał 
wyouchowy.

Gdy dzieci zaczęły się ba­
wić zabawkami, te eksplodo­
wały, zabija jąc niewinne ma­
leństwa. Jeffers zaś natych­
miast udawał się do towa­
rzystw ubezpieczeniowych i 
odbierał premje. Na tych 
morderstwach „zarobił" po­
nad 10.000 funtów. Z pienię­
dzy tych nie skorzysta on jed 
nal, nigdy, gdyż wkrótce zawi 
śnie na szubienicy.

99 Dzień pogody ducha“
odbędzie się w Australii w dniu 20 września

20 września w Australji bę­
dzie po raz pierwszy uroczyś­
cie obchodzony „d/ień pogody 
ducha". Krajowe organizacje 
koLiece, które go przeprowa­
dzają, przypuszczają, że da on 
wiele korzyści.

„Dzień pogody ducha", ma 
być dniem, w którym, nie od­
mówi się żadnej prośbie, w kto 
rym wrogowie podadzą sobie 
ręce, pracodawcy z robotnika­
mi, nauczyciele z uczniami, a 
mężowie z żonami, omówią 
wszystkie zatargi y  przyjaz­

nej atmosferze. „Dzień pogody 
ducha", ma przyczynić się bo­
wiem do oczyszczenia atmosfe 
ty  społecznej.

Koncerty na placach pnblicz 
nycli, bezpłatne przedsiawie- 
nia w kinach i 10Ó.000 bezplat 
nycli biletów kolejowych i sa­
molotowych mają przyczynić 
się do podniesienia wesolęgo 
nastroju w dniu p igody du­
cha. Nikt tego dnia me odmó­
wi jałmużny żebrakowi a róż 
nego rodzaju prośby i oferty 
zostaną przychylnie rozpatrzo

ne.
Również władzo pi 

zainteresować się „dniem 
dy ducha" i popierać go t 
mach swych olbrzymich 
liwnści.

i f u m n t r .
NOWa  p is o w n ia

— Jak aię pisze „we rek", 
przez „k“, czy przez „g“ ?

— Nie wiem. Przeszukałem 
w siowniku całą literę „f" 
i me znalazłem.

^



OSTATNIE WIADOMOŚCI

O i  Kryształka  
do Telewizora

Etapy rozwoja Polskiego Radja

P-olsicie R a i ip  przygotowało 
w swych warsztatach w Moko' 
biwie d-vie apiratctru nadawcze
50 k.lowatowe dla L itow a i Wil­
li*. O bie  stacje budowane są z 
®*terjaiów polskich, podobnie, 
Ws sbudowana była aparatura 
41* Torunia. Pierwsza urucho­
miona zostanie Rozgłośnia Lwow- 
*** we wrześniu.

Rozumie się, że 50 kw mocy, 
z»miast jak obecnie 16 tu, zwięk- 
s*y w okręgu lwowskim i wi 
**ńskim moc i czystość odbioru 
n* detektor,  a ponad to  zagłuszy 
* odbiorze lampowym przesz­
ł y  od strony  rozgłośni s o ­
l e c k ic h  i lite wskich.

Kto jest pewny, że nig­
dy nie będzie potrzebo­
wał pomocy Pogotowia 
G a t u n k o w e g o  niech 
^dmówi datku!

detektor ciągle jeszcze 
potrzebny

Rłędne jest mniemanie, że 
^obec coraz lepszych i tanieją- 
y :h aparatów  lampowych, od- 

r , r rnlk kryształkowy w Polsce 
raci rację bytu. Sytuacja  na 
resach w schodnich  pcd  wzglę- 
lc|n elektryfikacyjnym, rzadko  
?c' zaludnienia i stanu m ate r­
ialnego ludności, nie stwarza 
°hrvch warunków dla rozpow ­

szechnienia aparatu  lam powego, 
*®S'lanego baterją, względnie 
* danego  z sieci, 

i . ,*t*r je trzeba ładować a pun- 
I I *  sprzeoaży ba ter j i  brak, 
Wko więc niewielu radjosłucha- 

c ,y. zwłaszcza mieszkających na 
.'Vs'> może sobie pozwolić na wy- 
i**dy do większych miast dla 
**silania wyczerpanych batcryj.

d r u k i
W SZELK IEG O
R O D Z A J U
jak craiopisma, bro­
szury, prospekty, 
afisza, ulotki i t. d. 
wykonuje solidnie 
szy b k o  ł tan i*

DnUtarnia „Manopor
Kraksw, ul. Na Gródku 2

•lefon 173-02.

K R O N I K A  K R A K O W A
XHL Tydzień Lotniczy w Krakowie

O negdaj odbyła się pod prze­
wodnictwem naczelnika więzie­
nia W . Łęczyńskiego jako prze­
wodnicząc go Dziaiu I. O .g .  
Propag. MiejsK. O b w . L .O .O .P . 
w Krakowie zebranie z udziałem 
przedstawicieli prasy.

P. Nacz. Łęczyński z refe ro ­
wał obszernie program XIII. T y ­
godnia Lotniczegoi k tóry prze­
widziany jestl na cz»s od 26 
września do 4 października 1936. 
P odczas  tego tygodnia ma być

przeprowadzony alarm lotniczy.
Po wyczerpującej dysknsji po­

stanowiono zwołać w najbliż­
szych dniach drugie zebranie, 
na którem by zdano sprawę z 
postępu przygotowań.

Święto kolejarzy w Krakowie
k P o d  przewodnictwem  dyr. 

Wołkowskiego odby ło  się ze­
branie organizacji komitetu nro- 
czystości „Dnia Kolejarza P o l­
skiego", k tó re  w bież. roku o d ­
b ęd ą  się w Krakowie w dniach

19 i 20 września. I tak w dniu
19 o d będę  się ne stadjonie miej­
skim zawody sportow e, a dniu
20 oficjalne uroczystości, k tóre 
rozpoczną się nabożeństwem na 
Wawelu, złożeniem wieńca w

krypcie marsz. Piłsudskiego a 
naJtępnie o d b ęd ą  sięjobrady.

Na uroczystość ma przybyć 
do K rakow a min. komunikacji 
płk. Ul/ych.

Deitysla krakowski oskarżeiy o kradzież
Jak  jnż pisaliśmy — w dniu 

7 bm. nieznani sprawcy doko­
nali w Mysłowicach dwóch k ra­
dzieży mieszkaniowych. .7  nas 
tępnym dniu przytrzymany został 
w Sosnowcu niejaki Emii Klei- 
tuan, podający  się  za dentystę

z Krakowa, przy którym znale­
ziono skradzione przedmioty.

O becn ie  Kieiman stanął przed 
sądem grodzkim w Mysłowicach 
pod zarzutem dokonania  wspom­
nianych kradzieży. — Rozprawę 
odroczono celem przesłuchania

świadka Mojżesza Bika, na k tó­
rego oskarżony Kieiman się po ­
wołał.

P roees  ze względu na osobę 
oskarżonego wzbudził duże za­
interesowanie.

trasg
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ZAKŁAD SZKLARSKI
S. FINKELSTEIN

LUSTERKA
do to re b e k

Kraków, św. Krzyża 3
T e le fo n  Nr. 1 2 9 -0 3
W ykonuje wszelkie roboty w zakres 
s z k l a r s t w a  w chodzące — po cenach 
konkurencyjnych.

Odnawia stare lustra

Zmiany w proknratorji 
krakowskiej

j a k  juz pisaliśmy z dniem 1-go 
wrześuia do tychczasow y wice­
prokurator sądu nkr. w K rako­
wie dr. P izytulski powołrny zo­
stał na stanowisko wiceprokura­
tora  sądu ap tlacy jn^go w 7ar- 
ssawie. W akujące po przenie­
sieniu prok. Spóln La do Łodzi 
stanowisko szefa prokuratorii o- 
kręg. w Krakowie obejmie p raw ­
dopodobnie prok. d r .  Lewicki z 
Tarnowa.

W edle  tej samej wersji wice- 
prok. W rzoszcz z W arszawy o- 
bejmie stanowisko p roaura to ra  
sądu okręg, w Tarnowie.

Sytuacja strajkowa
W  przemyśle chemicznym w 

Krakowie wybuchło niedawno 
kilka „polskich '1' s trajków , które 
już się zakończyły.

W firmie „Miraculum” i „Chlo- 
rodont“ zawa to  umowę zb io ro­
wą, przyczem robotnicy uzyskali 
podwyżkę od 10 do 15 procent.

*
*  *

W  fab*yce powroźniczej „P o ­
p ęd "  robotnicy  po strajku uzy­
skali podwyżkę od 10 do  15 
procent.

*
* *

Trw ający od  7 tygodni strejk  
robotników w gwoździam i w Z a­
bierzowie, zakończył się sukce­
sem robotników.

Robotnicy uzyskali podwyżkę 
przeciętnie £ groszy na godzinę 
oraz umowę zoiorową, która 
uwzględnia szereg postulatów 
robotniczych.

** *
W praini „K rakow ianka" unor­

mowano warunki pracy i piacy.

Podziękowa me
JW ielm ożnem u Panu 

Dr. J A N O W I F I S C H E R O W I
Kraków, ulica Piotra  Michałow­
skiego 1 — składam  serdeczne 
„ B ó g  z a p ł a ć "  za wyleczenie 
mnie z bardzo  ciężkiej choroby , 

wdzięczna
A nna T enerow icz 

Kraków

Zabił ojca
* obroale m atki i siostry

Twardowski, właściciel domu 
t  jd i i ,  znęcał się systema- 

^S*nie nad żoną i córkę.
Wczoraj zgłosił się do  komi- 

arl*tu policji syn Twardowskie 
i zeznał, że  srając w obronie 

|Stry i matki, zam ordował ojca. 
, lodni dokonał młody Twar- 
°w*k' późny*” wieczorem na 

Pr**dmieściu Bałuty. 
T ragicznego ojeobójcę aresz- 

- w»no.

V p i s y
D0 DWULETNIEJ 

KOEDUKACYJNEJ SZKOŁY 
HOTELARSKIEJ

Caamowlajaka Ma. S, I. 
nadal ad radz 10-12 aadsiaania 
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Echa zajść marcowych w Krakowie
W czoraj wniesione zostało 

przez proKuratora do sądu ap e­
lacyjnego w Krakowie, odw oła­
nie od wyroku, jaki zapadł w 
procesie o t tag iczne  wydarzenia 
krakowskie

Apelację wniesiono odnośnie do 
5 oskarżonych, którzy karani już 
byli za dzL L In  ->ść komunistycz­
ną. W odwołaniu prokurator 
zajmuje stanów sko, że tło  krwa­
wych wydarzeń, jakie miały miej­

sce w marcu br. w Krakowie, 
nie było natu ry  ekonomicznej, 
lecz zajścia wywołane zostały  
przez destrukcyjne elem enty  
komunistyczne.

Zamiast podatki wojsk, praca oa robotach pobl.
Swego czasu wprowadzono 

p o d a tek  wojskowy pobierany od 
osób, k tóre  nie służyły w wojsku 
bądź d la tego  że otrzymały ka- 
tegorję  „ C "  lub „ D “ , bądź też 
zostały zaliczone do nadliczbo­
wych. P o d a tek  ten , daw ał mini­
malne w pływy, częsta n i c  po­

krywające naw et kosztów admi 
nistracyjnych. — T oteż sprawa 
skasowania tego podatkn była  
już pi zedtem rozważana, obecnie 
zaś wkroczyła na tory realizacji. 
Projekt odpowiedniej nstawy 
jest w opracowaniu.

W ysuwany jest przy tern pro­

jekt zastąpienia podatkn pracą 
przez 6 dni corocznie w eiągu 
8 kolejnych lat.

C i, którym taka praca na ro­
botach publicznych mogłaby 
przynieść uszczerbek zawodowy 
lub materjalny byliby od tego  
obowiązku zwolnieni.

arcia wśród metalowców w Krakowie
'j W e wczorajszym „Naprzodzie"  
Rada Zw. Zawód, w Krakowie 
ogłosiła  następujące ostrzeżenie:

„O sobnicy wykluczeni ze Zwią­
zku Robotników Przemysłu Me­
talow ego w Krakowie za szko­
dliwą działalność organizacyjną, 
usiłują nakłonić zarządy organi- 
zacyj zawodowych i poszczegól­
nych robotników do podjęcia 
strajku pow szechnego.

Rada Związków Zawodowych  
w K iakowie ostrzega wszystkie 
zarządy oraz ogó ł robotniczy, 
by nie dawali posłuchu szkod­
nikom, ruchu robotniczego, któ­
rzy dla załatwienia swoich oso­

bistych porachunków chcą nara­
zić robotników oraz związki za 
wodowe na niepowetowane straty 
i rozbijać jedność ruchu robot­
niczego w Krakowie."

ZliŻKJ kła:
dis

, Atlantic", Adria", Capitel", 
„Swit" Inb , Buy; że.a 1 

Czytelników „Ostatnich Wladoasofel Krak»wiklah 
Ważna tylko v  dniu 31 sierpnia 1936 r.

PsAfejrzagy o podpalenie
poderżnął sobie brzytwą 

gardło
We wsi Gniewntewice Nowe, 

pow. sochaezewsitiego pożar 
strawił zagrodę W ilhelma Ger- 
turga, prawdopodobnie wskutek  
podpalenia.

Ponieważ w czasie dochodze­
nia policyjnego podejrzenie padł > 
na sąsiada, W ilhelma Eawarda 
Martza, do zagrody jego udał 
się posterunkowy, by przepro­
wadzić śledztwo. Martz. widząc 
przez okno zdążającego polic­
janta, chw ycił brzytwę i poder­
żnął sobie gardło.

Policjant wezwał natychm.ast 
lekarza z Sochaczewa, który po 
przybyciu na miejsce krwawjgo  
w y p a d k u ,  przystąpił do udzii an,a 
pomocy rannemu, W czasie za­
kładania opatrnnko Martz wy­
zionął ducha.



OSTATNIE w ia d o m o ś c i

D R U K I
wszelkiego rodzaju
jak czasopisma, broszury, prospekty, 
afisze, ulotki, oraz druki handlowe 

wykonuje solidnie
szybko i tanio

D R U K A R N I A
IfO N O P O Ł
foTków, Na Gródku 2. Tel. 173-0*

i

Sierpień

31
Poniedziałek
Rajmund a

Z Taatra i*t. | .  d la u w k ltia

„T ro ch ę  słońc t dla R enaty1*

KINA
Adria : „Spr w , 444 ‘ i ,,Żo3a 2 mężów" 
Apollo I „Mały buntownik 
Atlantic : ..Chirakie morze" i „Kwiat 

Hnwai".
Baga1 la ; „Szczęście na ulicy" i rewje 

„Halmirska w Bigateli".
Dom Zoiuii rxa ,,Paraaa rezerwistów" 
P rS iiis t  ..Nie zapomnij o mnie". 
Stalin : „Ostatni posterunek".
Sw it : „Tajemnica pan^y Brinx". 
ftaluiasi. „Naw-York—San- Fraaciskc" 
O aiai Ar „Dir:lcy‘ .
Wanda Pierwszy film plastyczny. 
Zorza: „Dzień wieliciej przygody".

ftadp k .  aW jwsćie
Gid c. 7.30 Program aa dzień bież , 

7.35 Kilka informacji, 7.40 Mnzyka 
z płyt, 12 03 Fragmenty operowe, 
14.30 Płyty, 15 30 Win dom m  gospo­
darcze, 18 Poezja śląska, 18.15 Muzy­
ka z płyt, 18 35 Wiadomości z dnia, 
18.40 Koncert reki imowy.

Nocny dyźar nutek
Apteka pod Słońcem Rybek A—11 

43, pod Eskulapem Gertrudy 1, pad 
Matką Boską Krowoderska 74, w Dęb­
nikach Konopnickiej 3, pod Złotym 
Orłem Krakowska 9, Mogilska 16
Podgórze; pod Hygaą K-ilwaryjska 27

Lotem podróżujemy: 
najbardziej komfortowo, 

najszybciej, 
tanio,

i codzitnr.ie!

Sprawa ochrony lokatorów
w lokalach handlowych

Na onegdajszem posiedzeniu 
Komitetu Ekonomicznego Rady 
Ministrów, na porządkn dzien­
nym znalazła się również dys­
kusja na t«Łi*t och/ony lokato­
rów w lokalach handlowych.

Jak  wiadomo — izby ustaw o­
dawcze uchwaliły podczas  sesji 
bndżetowej ustawę która prze­
widuje wygaśnięcie ochrony lo­
katorów dla lokali handlowych 
we wrześniu b. r. Dyskusja nad 
tem, czy tę  ustawę wprowadzić 
w życie, czy też wstrzymać jej 
wprowadzenie — m.s daj* na 
razie żadnych rezultatów. W o­
bec  tego  spraw a będzie p.zed- 
miotem obrad następnego posie­
dzenia K om itetu  Ekonomicznego 
a p raw dopodobnie  wejdzie też 
pod obrady Rady Ministrów.

Podczas wczorajszej dyskusji

wyłonił się projekt, by u trzy­
mać ochronę lokatorów dla lo­
kali handlowych jeszcze na 3 
lata, z tem, że właściciele do 
mów, będą m>eli prawo podwyż­
szać czynsze o 10 p ro c .ro czn ic  
czy); o 30 proc. w ciągu 3 lat.

Temu projektowi przeciwsta­
wiła się część ministrów, wy­
chodząc z założeni*, że w o k re ­
sie poprawiającej się konjuktury 
n’e należy zawieszać wykonania 
ustawy już uchwalonej.

oŁimauju O W E ,  O S R E N I E
na rękach, nogach, pod pacham* nsnwa skutecznie

R&sot dia Pań
P a c z k a  Z ł .  1 .5 0

Schon-yalrf, Kra fców, Dietla 5 J
Bezpłatny pokaz usuwani* włosów we firmie. 

P r o s p e a t y  n a  z a d a n i e .

mm

Czy zaprenumerowałeś już
n a jp o p u la r n ie j s z y  i n a j t a ń s z y  d z ie a n ik  k i a k o w s k i

Ostatnie Wiadomości Krakowskie
fe||i nie - uc^yń to natychmiast!
P re n u m e ra ta  miesięczna wynssi

idbiorem 
adminiatracji

1 z odbiorem
Ł l .  w a-5

rW \  -* QC x odaoszeniem 
Ł t f i. 1 .2r ^  do domu

A d r e s  Redakcji  i Administracji :  Kraków,  ul. Na Gródku  2 — Telsfon 173-02

Potwierdzona wiadomość
Nasze informacje o p rz e su ­

nięciach w urzędzie w ojew ódz­
kim krakowskim i na stanowis 
kaeh s t - re s ty  grodzkiego w Kra 
kowie, oraz starosty  powiatowe­
go w Bochni, definitywnie pC" 
twierdzają się. Naczelnikiem 
wydziału społeczno- politycznego 
w Krakowie, mianowany zosi* 
kpt. Strnsiński, s ta ros tą  g ro d z ­
kim w Krakowie p. Andrzej Wo- 
hniocki oraz  s ta ros tą  powiatc" 
wyn, w Bocnni magister Wł- 
Pałosz.

K a rn ls z e  s ty lo w a
do firanek w wielkim 

wyborze

O m  iw a  o b r a z ó w
gobelinów, oraz 

l u s t r a  s z l i f o w a n e
w<rkonnje najtaniej

KLIP STEIN
KRAKÓW, DIETLA 87.

(ró g  S ta ro w iś ln e j)

Telefan Nr. 176-45.

Ze sklepu Cecylji  Przybyś  
przy ul. Cza-nowiejskiej  82 — 
skradziono ub. nocy wyroby 
ty touiowe i cukiernicze wartości  
150 złotych.

Ubiegłej  nocy skradziono też 
ze składu dizewa przy ul. Grze 
górzeckiej  91, połowę wozu na 
s rkodę  F ry ae ry k a  W ÓEbruna 
wartości  150 zł.

Policja wszczęła pos tukiwania 
*a sprawcami powyższych k r a ­
dzieży.

„ S Ł O M I A N Y  W  D  O  W  I E  C "
— Czy nie mylisz się przy 

p i dk i e m M ichale?  —  zapyta ła  
i spojrzała mu bystro  w oczy.

— J a k to ?  — spojrzał n* nią 
zdumiony.

— Myślę wręcz przeciwnie...
— Uważasz zatem, że to ja 

się zm ien iłem ?
—  Właśnie...
—  Ależ nie, K ry ń k o ! To c* 

się napewńo tylko zdaje. Dzi­
siejsza nieDogoda nastraja pesy­
mistycznie... — zaczął się nie­
zręcznie tłumaczyć.

W  pewnej chwili przemknęło 
mu przes myśl, śe  może domy­
śla s<ę czegoś, ale odrazu uspo­
koił się.

Skądieby miała wiedzieć, sko­
ro prócz niego i Janiny nikt 
nawet nie podejrzewa.

—  Niepotrzebnie usprawiedli­
wiasz się... Jesteś zawsze sobą. 
N ie mam % tego  powodu żalu 
do ciebie, ani nie proszę o  wy­
jawienie mi jn y cz y r .y  tw ego  
zobojętnienia.

Czapski wiedział, że tak nie 
jest. Była tylko zbyt dumną,  
aby przyznać, że jego chłodne 
przywitanie sprawia jej ból i 
cierpienie.

— A leż Kryńko, zapewniam
Cl^lM

A uto  za trzym ało  się.
Wysiedli. Prowadzi] ją deli­

katn ie  po schodach  i spog 'ądał 
nic spok ijnie j"j w twarz.

G d y  znaleźli się w jadalni, 
twarz K rystyny  skrzywiła s.ę 
z bólu. Ani jed nego kwiatka na 
przyw itanie,  żadnego upominku. 
A  jednak  zawsze przywiązywał 
do tych  drobiazgów wielką wa­
gę. C o  mu się s ta ło  ? Skąd ta 
o b o ję tność? .- .

Ile razy wracała z podróży, 
choćby jednodniowej, stale przy­
strajał pokoje kwiatami, a taki 
b ył w esół i rozradowany, że 
m ógł rozbroić r.a/zatwardzialsze 
serca.

—  Kryńko, co  to b ie?  —  sa> 
pytał pełen niepokoju.

— N i c . . pndróż mnie zmę­
czyła. Położ.; .-ię zara*.

W drzwiach jeszcze do d a ła :
— Każ mi przynieś.’ gorącej 

herbaty. Zziębnięta jestem.
Pobieg ł za n !ą
— W ięc n n v e t  nie pożegnasz 

się ze mn ą ?
— Zmęczona jr&tem...
— To też nis będę c.ę mę­

czy ł;  pozwól tylko ucałować się
— proaił.

—  Nie zadawnj sobie trudu...
— powiedziała i zam knęła p o ­
śpiesznie drzwi syoialni.

Domyślała się, że pragnie jej 
z litości okazać trochę serca 
i rzuciwszy się na łóżko ro z ­
p łakała się serdecznie...

** *

C  pokoju panował półmrok. 
Na kozetce w niedbałych po< 
Zach siedziały Krystyna i Jani- 
ne. Szara godzina usposobią)* 
do poufnych zwierzeń.

— Może światła zapalić ? — 
zapytała Janina.

— Nie trzeba. Światło  razi 
mnie. Czuję się bezpieczniejszą 
pod osłoną (ciemności. Przy 
świetle nie mogłabym ci wyja­
wić mej tajemnicy bez ogródek . 
To  nie będzie wyznanie, Janino, 
to ma bvć spowiedź. Zechciej 
mnie tylko wysłuchać.

—  Nie przesadzaj... Twoje 
czyny napew no są  czyste i mo­
gą nkazać się w świetle.

— Mylisz się, Jan ino ; gdy  
mnie wysłuchasz, zmienisz zd a- 
nie. Jeże!' p ragnę  mówić po  
ciemku, to ty lko dow ód, że pie 
jestem jeszcze zupełnie wyzuta 
ze wstydu, że tkwi we mnie 
iskie-ka przyzwoitości. A m czyn 
pozostaje czynem.

W estchnęła.
—  G dy go Doznałam, zosta­

łam odrazu przen niego zawojo- 
waną- Porywał humorem, dow­
cipem i nadzwyczajnym wdzię­
kiem. — Znał KODiety i Dotra-

fi) je zdobywać- Szalały za nim 
wszystkie w pensjonacie,  nie 
wyłączaiąc mnie. Lecz byłam 
zbyt dumną, aby zaradzić  się 
czemaolwiek i potrafiłam tak 
a r ty s tyczn ie  udawać obojętność 
względem niego, że wkońcu 
uwierzył. Tem silniej s tara ł się 
o moje względy, p rag n ą ł  mnie 
upokorzyć ; nie był bowiem przy* 
zwyczajony, aby mu się op ie ra ­
no. Zwykł był o sobie mówić : 
„Pokocha mnie każde, na której 
mi zależy” . —  I miał słuszność. 
Kochały go nietylko te , ni któ' 
rych  mn zeleżało, &le i te, k tó ­
re obojętn ie , a niekiedy z po­
gardą traktow ał. Szalały za nim, 
on za mną... Do dziś dnia nie 
wiem, o  co mu więcoj c n o a z i ło ; 
czy o zdobycie  moich względów 
czy o zwycięs+wc nadenmą. Jak  
ci już pisałam , nawiązałam w 
pensjonacie moc znajomości.

Ciąg daltmg ntttąpi.
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